
  ^ S C  K P F  in fe k u je
w ie lk i^  ogólnonarodową kampanię

o uwolnienie Jaopes Duclos
i wszystkich uwięzionych patriotów

PA R Y Ż.

DZ IE N N IK  „H u m an ite"  o p u b lik o w a ł rezo lu c ję  K o m ite tu  C en- 
• tra ln eg o  F ra n c u sk ie j P a r t ii  K om u n isty czn e j w  sp raw ie  n a ro ­

dow ej k a m p a n ii o u w oln ien ie  Ja c  ques Duclos.

\ *  / R E Z O L U C JI te j 'K om itet C en- |  ‘----------------------
’ tr a ln y  p odkreśla , żę w  w alce 

o pokój i n iezaw isłość n a ro d o w ą 
b ezp o śred n im  celem  je s t u zy sk a ­
n ie  zw oln ien ia  Ja c ą u e s  D uclos i 
w szy stk ich  p a tr io tó w , ' uw ięzio­
n y c h  za ich działalność n a  rzecz 
pokoju .

Do w alk i z tym i n ad zw y c za jn y ­
m i ząrządzęn iam i, w y d an y m i n a  
ro zkaz  i w  m yśl in s tru k c ji  R id- 
g w a y ‘a i w yfriierzonyrni p rzec iw ­
ko  F ra n c u sk ie j P a r t ii  K o m u n i­
stycznej, Ja c ą u e s  D uclos i w szy st­
k im  d em o k ra ty czn y m  i n a ro d o - 
w y rn  siłoiri w alczącym  z po lity k ą  
w o jny , p ro w ad zo n ą  przez  rz ą d  P i-  
n a y ‘a i jego m ocodaw ców  w a ­
szyngtońsk ich  — konieczne je s t u -  
tw o rzen ie  ja k  n a jszerszego  so ju ­
szu  w szy stk ich  an ty faszy stó w , 
w szy stk ich  rep u b lik an ó w , w szy st­
k ich  p a tr io tó w  i  obrońców  poko­
ju .

K o m ite t C e n tra ln y  postanow i! 
rozpocząć w ie lk ą  n a ro d o w ą  k a m ­
p a n ię  p ro te s tacy jn ą , k tó ra  p rz e ja ­
w iać  sę  będzie  w  ja k  n a jro z m a ­
itszych  fo rm ach  i w  ram ach  k tó ­
re j  n a leży  w y k o rzy stać  w szystk ie 
m ożliw e środk i. K am p an ia  ta  m u ­
si być p row ad zo n a  śm iało  i ro z­
sądn ie  przez różne  o rg an izacje  m a 
sow e zgodnie z ich w łasn y m i po­
stu la tam i; k am p an ia  ta  w in n a  być 
p ro w ad zo n a  w  zak ład ach  pracy_ i 
w  m iejscu  zam ieszkan ia , w śród  
lu d z i n a jro zm aitszy ch  poglądów  
po litycznych , p rzy  poszanow an iu  
pog lądów  każdego, ab y  d o p ro w a -, 
dzić do jedności akc ji ty ch  w szy ­
stk ich , k tó ry ch  o burza  b ezp raw n e

Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy

W  imię pracy dla Polski i dla pokoju

/Dokończenie na str. 2).

2.567.031 złotych 
-  oto wartość 
3100 inćywićualnycii
zobowiązań
młcdzieży wrocławskie; 
dla uczczeifa Ziotu 
Młodych Przodowników
Z o r g a n i z o w a n a  i niezorgani-

zow ana m łodzież W rocław ia pod­
ję ła  już na  cześć Z lotu M łodych 
P rzodow ników  3100 zobow iązań in ­
dyw idualnych  w artości 2 m ilionów 
567 tysięcy  31 złotych.

W artość  zobow iązań robotników  
Z akładów  N apraw y Taboru K olejo­
w ego w ynosi 1 m ilion 929 tysięcy  
960 złotych. 1

W ielu  spośród robotników  tych 
zakładów  w ykonało  już zobow iąza­
n ia  pod jęte  w Czynie Zlotowym .

M łodzieżowy przodow nik pracy, 
A dolf Schaucher, podniósł dzienną 
w ydajność pracy do 280 proc. 1 w y­
k onał poza planem  12 sztuk parow o­
zow ych zaw orów  bezpieczeństw a, 
oraz 10 sztuk zaw orów  zasilających, 
przysparzając  w  ten sposób 235 ro- 
boczogodzin oszczędności.

O sta tn io  Adolf Schaucher podjął 
n a  cześć Z lotu dodatkow e zobow ią­
zanie. M ianow icie do dnia 20 lipca 
br. postanow ił w ykonać sw oje zada­
n ia  przew idziane w Planie 6-letnim .

'V -* , |pj.i (Wer)

Rozpoczęty się
„D n i M o rza "
W  P R Z ED E D N IU  „D ni M orza" ca ­

łe  W ybrzeże p rzy b ra ło  o d św ię t­
n y  w ygląd . P ięk n ie  zosta ły  u d ek o ­
ro w a n e  dw orce  ko le jo w e w  G d a ń ­
sku- i G dyn i o raz liczne place, n a  
k tó ry c h  22 bm . odbędą się w y stęp y  
a r ty s ty czn e , pokazy  spo rto w e  i za ­
b aw y . P o lsk ie  jed n o s tk i h an d lo w e , 
z n a jd u ją c e  się w  porc ie  gdy ń sk im  
po  pow rocie  z d a lek ich  re jsów , s to ­
ją  u  nab rzeży  w  św ią tecznej gali.

W  dn iu  21 bm . za in au g u ro w a ły  
tego ro czn e  „D ni M orza“ cap strzy k i 
w  G d ań sk u  i  G dyni. W zięła w  n ich  
liczn ie  u d z ia ł m łodzież, członkow ie 
L igi M orsk ie j i in n y ch  o rgan izacji 
społecznych. B a rw n e  pochody  p rze ­
m aszero w ały  u licam i m iast.

T egoroczne „D ni M orza“ b ęd ą  
p rzeg lądem  d o ro b k u  n asze j go­
sp o d a rk i m o rsk ie j i ro zw o ju  siły 
P o lsk i L ud o w ej n a  m orzu. Ze 
w szystk ich  dzieln ic  k ra ju  w  
zw iązku  z ty m  p rzy b ęd ą  n a  W y­
brzeże  liczne  w ycieczki, aby  
zw iedzić nasze  rozbu d o w u jące

Załoga W ie lko p o lsk ie j F -k i  
U rządzeń  M echan iczn ych  w  
P oznaniu  sy s te m a ty c zn ie  rea li­
zu je  m ies ięczn e  p la n y  p ro d u k ­
cji d z ię k i sto so w a n iu  w  pracy  
sy s te m u  Z an d a ro w ej, szeroko  
ro zw in ię te m u  ru c h o w i w sp ó ł­
za w o d n ic tw a  i  c iąg łem u  do ­
szka la n iu  m ło d ych  ka d r p ra ­
co w n iczych .

N a  zd jęc iu : U czeń  to k a rsk i
Je rzy  W osiń sk i, k tó r y  d o ty c h ­
czas w y ra b ia ł je d y n ie  90 proc. 
n o rm y , z  o ka zji z lo tu  M łodych  
P rzo d o w n ikó w  pod ją ł zobo­
w iązan ie stosow ać w  pracy  
s y s te m  Z a n d a ro w ej i osiągnąć  
110 proc. n o rm y .

C A F  — /o t. K ondracki.

Hutnicy, górnicy, metalowcy
włókniarze, odzieżowcy 
i transportowcy masowo podejmują 
cenne dla gospodarki narodowej 
zobowiązania

CHARAKTERYSTYCZNĄ cech ą czynu produkcyjnego d la ucz­
czenia Św ięta Odrodzenia jest jego masowość. Czyn sta je  się 

rosnącym  z dnia na  dzień ruchem  współzawodnictwa pracy dla do­
b ra  Ojczyzny, dla zwycięstwa sił pokoju.

Dziś na str. 6 -e j 
rozpoczynamy druk

fascynu!qcej
powieści

Adama Bahdaja
et

„Trzeci

W  PR Z EM Y ŚLE  h u tn iczy m  do 
C zynu L ipcow ego p rz y s tą p i­

ły  ju ż  załogi 16 zak ładów , p o d e j­
m u ją c  zobow iązan ia  ogólnej w a r ­
tości ok. 30 m il. zł. P rzesz ło  3 m il. 
zł. w ynosi w a r to ść  zobow iązań  
p o d ję ty ch  przez  załogę h u ty  „K oś­
c iuszko", k tó ra  p o sta n o w iła  np. 
w y k o n ać  p o nad  p lan  w  czerw cu  i 
iipcu  500 to n  sta li, 300 to n  su ­
ró w k i i  1.300 to n  w y ro b ó w  w alco - 
w anych . C enne zobow iązan ia  p o d ­
ję ły  załogi h u t:  im . Jó z e fa  S ta li­
n a , „B ato ry", „B aildon" , „F lo ­
r ia n " , „Jedność" , „1 l# £ j“.

60 K O P A L N I W Ę G LA
k i l  W EZW A N IE  załogi k o p a ln i
' '  „S iem ianow ice" w  c iągu  

p ie rw szy ch  cz te rech  d n i odpow ie­
dzieli ju ż  g ó rn icy  60 k o p a lń  p r? ę -  
m y słu  w ęglow ego.

„W im ię  ro zk w itu  naszej lu d o ­
w ej O jczyzny, w zm ocn ien ia  je j 
sił i potęgi, w  im ię  u trw a le n ia  po 
k o ju “ — ja k  głoszą d z ies ią tk i r e ­
zolucji u ch w a lo n y ch  n a  m asó w ­
kach  załogow ych w  k o p a ln iach  — 
górn icy  polscy  zobow iązali się dać  
w C zynie L ipcow ym  d o d a tk o w ą 
p ro d u k c ję  w ęg la  w arto śc i ok. 14 
m iln. 200 tys. zł. Z obow iązan ia  
pod jęło  do tychczas 18.127 p rzodo­
w n ik ó w  w  g ó rn ic tw ie , dz ies ią tk i 
ty sięcy  członków  zespołów  ch o d n i­
kow ych  i f ila ro w y ch , 1007 w ie lo ­
osobow ych b ry g a d  p rzodkow ych  i 
pom ocniczych. R e a lizac ja  zobo­
w iązań  p ro d u k cy jn y ch , oszczędno­
śc iow ych  i in n y ch  w  p rzem yśle  
w ęglow ym  p rzy n iesie  gospodarce 
p ań s tw o w ej do koń ca  lip ca  b r. ok. 
18.500 ty s. zł. oszczędności.

(Pokończenie na str. 2). B

O prawo 
uczestirczenia 
w Zlocie

129 zespołów 
świetlicowych 
w alczyć będzie
0 prymat
na eliminacjach 
wojewódzkich

DRZEDZLOTOW E elim inacje  
■ M łodzieżow ych Z espołów  A rty ­

stycznych dobiegają końca.
W czoraj na  te ren ie  Zgorzelca od­

by ły  się o sta tn ie  w w oj. do lnoślą­
skim  pop isy  konkursow e robotn i­
czych zespołów  św ietlicow ych  z 
te ren u  całego pow iatu.

Dnia 26 czerw ca, rozpoczną się 
w e W rocław iu  elim inacje  w o je ­
w ódzkie. O ty tu ł na jlepszych  ze­
społów  św ietlicow ych  w alczyć 
będzie blisko  120 grup a r ty s ty ­
cznych, w yróżn ionych  na elim ina­
cjach  pow iatow ych  i m iejskich. 
M iejscem  popisów  w szystk ich  

zespołów  b iorących  udział w kou- 
kursie  będzie H ala Ludow a i W o­
jew ódzki Dom K ultury  ORZZ. V/ 
p ierw szym  dniu e lim inacji w oje­
w ódzkich n a  estradzie  W DK przy 
ul. M azow ieckiej u jrzym y zespoły 
szkolne. N atom iast w  dniach  28
1 29 czerw ca w H ali Ludow ej w y ­
stą p ią  zespoły lobclu icze  i ch łop­
skie,

(Dokończenie na str. 2). £

C hłopi w o je w ó d z tw a  b ia ło ­
stockiego  zw ie d z ili  w  po łow ie  
czerw ca  szereg  sp ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn y c h  na  teren ie  w o je ­
w ó d z tw a  w rocław skiego .

1
N a zd jęc iu : C zło n ek  sp ó ł­

d z ie ln i w  N ieszk o w ica ch  pow . 
S trz e lin  p o k a zu je  c z ło n ko m  
w y c ie c zk i spó łdzie lczą  pasiekę.

C A F  —  fo t. S zerf.

Przypominamy!

Do sobo ty  28 bm. 
można oddawać 
makulaturę 
i szmat/ 
w konkursie 
„Słowa"

0 )  poniedziałku 
30 bm. I i  52 r. 
należy nadsyiaó 
kupony

MASOW E ZOBOW IĄZA NIA 
M ETALOW CÓW

7  CAŁEGO k ra ju  n ap ły w ają  set- 
k i zobow iązań m etalow ców . Za­

łogi zakł. m echanicznych „U rsus" 
w Gorzowie, fabryk i w agonów  w  Sa­
noku, fabryk i lokom otyw  w C hrza­
now ie i dziesiątków  innych  zak ła ­
dów  przem ysłu  m etalow ego p o sta ­
now iły  zw iększyć w ydajność, rozw i­
nąć now e form y w spółzaw odnictw a, 
szerzej stosow ać n o w ato rsk ie  m eto ­
dy pracy.

Szczególnie cenne postanow ien ia  
pow zięły  o sta tn io  załogi zakładów  
im. S talina w Poznaniu i zakładów  
starachow ickich . D adzą one k rajow i 
dodatkow ą p rod u k c ję  i oszczędności 
w artości około 2 m ilionów  zł.

CZYN WŁÓKNIARZY, 
ODZIEŻOW CÓW  

I PRA C O W N IK Ó W  
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO 

kK A SO W O  p rzy stęp u ją  do czynu 
,Y l p rodukcy jnego  dla uczczenia 
8 rocznicy ogłoszenia M anifestu

Szeroka  skala  głosu  
s i ła tonu

-to  nazwa nowego
[Rsłnmenu iruzycziiego

P l e n u m
ZG Związku Literatów
ocenia pracę 
pisarzy polskich
\K I  D N IU  20 bm . w  D om u L ite ra -  
' '  tu ry  rozpoczęły  się d w u d n io ­

w e o b rad y  rozszerzonego  p len u m  
Z arzą d u  G łów nego  Z w iązk u  L ite ­
ra tó w  P o lsk ich , pośw ięconego  za­
g ad n ien io m  w spółczesności w  l i te ­
ra tu rz e  p o lsk ie j o s ta tn ic h  dw óch  
la t.

N a ob rady , k tó re  zg rom adziły  
licznych  p isa rzy  i k ry ty k ó w  li te ra c ­
k ich  z całego k ra ju  o raz  p rz e d s ta ­
w ic ie li in s ty tu c ji  w ydaw niczych , 
p rzy b y li: m in is te r  K u ltu ry  i  S z tu ­
k i S. D ybow ski, w icem in is te r  W. 
S ok o rsk i o raz  p rzed staw ic ie le  K C  
P Z P R  P . H o fm an  i S. S taszew ski.

P rz e d  rozpoczęciem  o b rad , k tó ­
ry m  p rzew odn iczy ł w icep rezes ZG 
Ż L P  J . Iw aszk iew icz, odby ła  się u ro ­
czystość d ek o ro w an ia  K rzyżem  O - 
fice rsk im  O rd e ru  O drodzen ia  P o l­
sk i n es to ra  l i te ra tu ry  po lsk ie j W ła­
dy sław a  U m ińsk iego , obchodzące­
go w  ro k u  b ieżący m  70-lecie sw ej 
tw órczości n a  n iw ie  l i te ra tu ry  dla 
m łodzieży.

P ro g ram o w y  r e fe ra t  n a  te m a t 
„O n iek tó ry ch  zag ad n ien iach  te m a ­
ty k i w spółczesne j w  n aszej prozie  
1950-1952“ w yg łosił se k re ta rz  g e ­
n e ra ln y  Z L P  — J. P u tra m e n t.

R e fe ra t w y w o ła ł ożyw ioną d y s­
k usję . iv-

i p b ra d y  trw a ją .

skorsirucwaRego przez
wrcc'awrk e£0 p dapga
prof. Serdapolskego
( " ) b .  D onat S erdapolski, p ro fesor 

g ry  na  in stru m en tach  p ió rk o ­
w ych w e W rocław skie j Spółdzielni 
P racy  M uzyków  - Pedagogów , jes t 
w ynalazcą now ego in strum en tu  
tzw. „donatiny”. In tru m en t ten  od­
znacza się, zdaniem  fachow ców , sze­
roką ska lą  głosów, siłą  tonu  i e s te ­
tycznym  w yglądem . Rów nież nauka 
g ry  na  nim  je s t stosunkow o łatw a.

Ju ż  w kró tce w y nalazek  prof. Ser- 
dapolskiego zostan ie  opaten tow any  
i rozpocznie się m asow a p rodukcja  
tego instrum entu .

W  skład o rk ie s try  donatiny  w cho­
dzi 7 in strum en tów  o rów nej skali 
głosów.

W  trosce  o um asow ienie  k u ltu ry  
m uzycznej i p o dn iesien ie  je j  pozio- 
mu prof. Serdapolsk i zobow iązał się 
w  ram ach Czynu Lipcow ego zorgan i­
zow ać o rk iestrę  donatin , sk ładającą  
s ię  z 30—40 osób i w  ciągu m iesią­
ca p rzygotow ać ją  do w ystępów .

D onatina m a w szelk ie dane ku 
tem u, ab y  stać się in strum entem  m a­
sowym,

Instrum entem  prof. Serdapolsk ie- 
go za in teresow ał się już  Zw iązek 
M uzyków  w Czechosłow acji.

W  salach A k a d e m ii  S ztuk  
P la s tyczn ych  w  W arsza w ie  o t­
w a rto  doroczną w y s ta w ę  prac  
s tu d e n tó w  w a rsza w sk ie j A S P .

N a w y s ta w ie  są  re p rezen to ­
w a n e  prace w s zy s tk ic h  w y ­
d zia łó w  i stu d ió w .

N a  zd jęc iu : „D ysko b o lka“ 
s tu d e n tk i  V ro k u  A g a tin y  S k o -  
n iecznej. W yko n a n ie  te j r z e ź ­
b y  b y ło  zo b o w ią za n iem  p rzed -  
z lo to w y m .

. P A F  — fo t. A . P iw o ń sk i.

PKW N w łókniarze, odzieżow cy I 
p racow nicy  przem ysłu skórzanego.

Ponad 1.200 robotników  podjęło  
zobow iązania w A ndrychow skich  
Z akładach Przem ysłu Baw ełnianego. 
Jeszcze do końca czerw ca dadzą oni 
m. in. ponad p lan  6.762 kg przędzy, 
a ilość m ateriałów  I gatunku podnie­
siona zostan ie  z 82,3 proc. do 84 proc.

O pod jęc iu  w ysokich  zobow iązań 
m eldu ją  załogi: Z akładów  Przem ysłu 
W ełn ianego  w Złoczeńcu, Je len io ­
górsk iej Przędzalni Czesankow ej, 
C zęstochow skich Z akładów  Przem y­

słu  L niarskiego „Stradom ", Zakła- 
(D okuticzem e na str. 2) Q

Chłopi polscy
zwiedzają
kołchozy i sowchozy
w obwodzie 
rostowskim

BiOSKW A.
IE D N A  z g ru p  delegacji ch ło -  

J  pów  po lsk ich , k tó ra  u d a ła  się 
do Z SR R  n a  zaproszen ie  m in is te r­
s tw a  ro ln ic tw a  Z w iązk u  R adziec­
k iego, b a w iła  p rzez  k ilk a  d n i w  
obw odzie ro sto w sk im .

C h łop i polscy  zapozna li się szcze 
gółow o z o rg an izac ją  p ra c y  i o -  
s iągn ięc iam i gospodarczym i k o ł­
chozów , sow chozów  i  o środków  
m aszy n o w o -trak to ro w y ch . G ościa 
p o lscy  zw iedzili m. in. kołchoz im . 
L en in a . Z  podziw em  zazn a ja m ia li 
się oni z n iezw y k le  w ysok im  sto ­
p n iem  m ech an izac ji p ra c  ro ln y ch .

W rozm ow ie z  przedstaw icie­
lem  T A SS kierow nik tej grupy  
S tan isław  P aw lak, w skazał n a  
serdeczne przyjęcie zgotow ano  
cthlopom polskim  przez kołchoź­
n ików  radzieckich. N igdy n ie  za  
pom nim y —  pow iedział on —  
nsuszych spotkań z  kołchoźnika­
m i, traktorzystam i 1 agronom a­
m i. Po pow rocie do kraju po­
staram y się  zdobyte tutaj do­
św iadczenia zastosow ać w  w al*  
ce  o now ą w ieś polską.

Prace nad urządzeniem  
komfortowego mieszkania 
dobiegają końca

Prillbycie orangutanów
do wrocławskiego 200
sygnalizowane jest 
na dzień 26 bm.
k k  AŁPIARNIA je s t jednym  z na j-
1 sta rszych  budynków  O grodu 

Zoologicznego. Liczy sobie n ie 
m niej n ie w ięcej, ty lko  95 lat! Zni­
szczone, jiieodpow iednio  urządzo­
ne w nętrze, w ym agało  k ap ita lnej 
przebudow y. O d k ilkunastu  dni 
trw ają  w ięc gorączkow e prace  nad  
odnow ieniem  i kom fortow ym  urzą­
dzeniem  m ieszkan ia d la now ych 
egzotycznych lokato rów  — p a ry  o- 
rangutangów , k tó re  p rzybyw ają  do 
nas z jednego  z zooparków  H olan­
dii.

Ta w ygodna, obszerna k latka, 
m ontow ana na  betonow ej podsta* 
wie, tuż p rzy  budynku  m ałp iarn i — 
to hol, w  którym  będą p rzyjm ow ać 
w rocław ską publiczność m ałżeń­
stw o „O rangu tanow ie”. Rzecz oczy­
w ista, że ludzie oddzieleni będą 
od m ałpoludów  śc ianą  sta low ych  
prętów , k tó re  te raz  pędzel m alarza 
pokryw a czerw ien ią  minii. Szybko 
porusza się uzbrojona w  pędzel 
ręka  m alarza. R ytm icznie s tu k a ją  
o św ieże sosnow e deski m łotk i sto ­
larzy. Skrzypią koła obciążonych 
żw irem  i cem entem  taczek.. T rzeba 
się śpieszyć. M ałpiarn ia m usi być 
gotow a na 25 czerwca. P rzybycie 
o rangutangów  sygnalizow ane je s t 
we W rocław iu  na  26 czerwca!

(D okończenie na  s tr , 5-ej)

Donatina
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Wściekłość 
i strach
P  K O TO K Ó Ł gen ew sk i z dn ia  17 
,*  czerw ca 1925 ro k u  o zakazie  
b ro n i b ak terio log icznej, został 
p rz y ję ty  i za tw ierd zo n y  przez 42 
p ań s tw a . P ań stw a m i, k tó re  n ie  
zgodziły  się  n a  za tw ierd zen ie  u k ła ­
du, są : Ja p o n ia  i S tan y  Z jednoczone. 
W iem y, że n iep o d p isan ie  przez J a ­
ponię  p ro to k o łu  genew skiego  n ie 
uch ro n iło  od szub ien icy  jap o ń sk ich  
z b ro d n ia rz y  w o jennych , k tó rzy  
p ie rw si p rób o w ali w ojow ać przy  
pom ocy dżum y i cho lery . M im o te j 
nauczk i, am ery k ań sc y  g enera łow ie  
i po litycy  sądzą  w idocznie, że im  się 
lep ie j pow iedzie. N ie ra ty fik o w a li 
p ro to k o łu  genew skiego  r - ro b ra ż a -  
ją c  sobie  p raw dopodobn ie , że w  ten  
sposób u n ik n ą  k a ry  za zbrodnię  
w o jny  bak terio log icznej.

Ze słów  d e leg a ta  a m e ry k a ń sk ie ­
go do R a d y  B ezp ieczeństw a w y n i­
kałoby , że is to tn ie  A m ery k an ie  ży­
w ią  ta k ie  nadzie je . P rzed staw ic ie l 
T ru m a n a  w  nap ad z ie  fu rii nazw ał 
n a w e t p ro to k ó ł genew ski „ św is t­
k iem  p ap ie ru  bez żadnego znacze­
n ia" .

N ie tru d n o  zrozum ieć w śc ie k ­
łość p rzed staw ic ie la  zaw szonej po­
lity k i. S pow odow ana je s t o n a  żą ­
d an iem  rad zieck iego  d e leg a ta  do 
ONZ M alika , ab y  te  p ań stw a , k tó re  
n ie  p odp isa ły  p ro to k o łu  g en ew sk ie ­
go, n a ty c h m ia s t to  uczyniły .

N ależy  p rzypom nieć , że S tan y  
Z jednoczone m iały  podpisać d o k u ­
m e n t genew sk i ju ż  w  ro k u  1945, a le  
po dw óch  la tach  cho w an ia  sp raw y  
pod koc, T ru m a n  ośw iadczył, że 
U SA  n ie  p odp iszą  p ro to k o łu . P rz y ­
czyny  te j  o b łu d n e j g ry  s ta ją  się j a s ­
n e  w  św ie tle  fak tów , k tó re  d e m a ­
s k u ją  w ie lo le tn ie  p rzy g o to w an ia  a- 
m e ry k a ń sk ic h  ludobójców  do p ro ­
w ad zen ia  zb rodn iczej w o jny  b a k te ­
rio log icznej.

W ściekłość a m e ry k a ń sk ic h  p o li­
ty k ó w  n a  w zm ian k ę  o p ro to k o le  g e ­
n ew sk im  je s t  zap rzeczen iem  ich 
lekcew ażący ch  słów  o ty m  n ie n a ­
w istn y m  d ia  n ich  dokum encie. 
G dzieś w  z a k a m a rk a c h  głów , w y ­
p e łn ionych  p lan am i w o jn y  i zb ro d ­
n i. czai się s tra c h . P ro to k ó ł g en ew ­
sk i je s t  bow iem  d okum en tem , k tó ­
ry  m ów i w y raźn ie  o gotow ości s e ­
te k  m ilionów  ludzi do w ym ierzen ia  
zb rodn iarzom  ja k  n a jsu ro w sze j k a ­
ry.

Czyn Lipcowy
obejmuje
wszystkie 
zakłady pracy

(D okończenfe ze str. 2).

dów  Przem yślu Eaw elnianego „Czę- 
s tochow ianka”, Śląskich Zakładów  
O buw ia w G im ęcie, k tó re  dadzą m. 
in. do 22 lipca ponad p lan  12.292 pa­
ry obuwia, Południow ych Zakładów  
O buw ia w Chełm ku i dziesiątków  in­
nych fabryk przem ysłów  w łók ienn i­
czego, odzieżow ego i obuw niczego.

TRANSPORTOWCY

i  ICZNE m eldunki o podjęciu zo- 
bow iązań nadsy ła ją  pracow ni­

cy transportu  drogow ego, lotniczego, 
m orskiego.

N a morzu jedne z p ierw szych pod­
ję ły  zobow iązania sta tk i, k tó re  od 
dłuższego już czasu p row adzą kam ­
pan ie  o przyśpieszenie w ykonania 
p lanów  eksp loatacy jnych . M. in. za­
łoga S/M „C urie Skłodow ska", sk ra­
ca jąc  sw oją podróż o 6 dni, dokona 
ponadplanow ego kró tk iego  rejsu  w 
zaoszczędzonym  czasie. Załoga O/P 
,,Bytom ” w czasie trzech najb liższych 
podróży do Szwecji przyśpieszy o 14 
godzin czas obrotu pom iędzy p o rta ­
mi i zabierze w  każdym  re jsie  100 
ton rudy ponad plan.

Łącznie do Czynu Lipcowego s ta ­
nęły  już załogi 16 sta tków  Polskiej 
M arynark i H andlow ej.
W EZW A N IE  DO W SZY STK IC H  

SFÓ Ł D Z IE L N I P R O D U K C Y J­
NYCH

IV A U RO CZY STY M  zeb ran iu  
w szy stk ich  członków  sp ó ł­

dzie ln i p ro d u k c y jn e j w  K odeńcu, 
pow . W łodaw a w  w oj. lubelsk im , 
zap ad ło  od d a w n a  p rzem y ślan e  
p o stan o w ien ie  uczczen ia  czynem  
p ro d u k cy jn y m  Ś w ię ta  22 L ipca  — 
ósm ej roczn icy  M an ifes tu  PKW N. 
S półdzielcy  K o d eń ca  w ezw ali je d ­
nocześn ie  do czynu  w szy stk ie  spal 
dz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  k ra ju .

U czucia, ja k ie  n u r to w a ły  spó ł­
dzielców  p o d e jm u jący ch  zobow ią­
zan ia , podn iosły  n a s tró j u ro czy ­
stego zeb ran ia , o-ddaje rezo lucja  — 
m ocny w y ra z  gorącego p rzy w ią ­
zan ia  do O jczyzny ludow ej i P r e ­
zyden ta  R P . B olesław a B ie ru ta , 
m ocny  w y raz  sz lachetnej gotow o­
ści s łużen ia  O jczyźnie w szystk im i 
siłam i.

Nie uda się drugie Monachium!
Narody nie wierzą kłamliwym 

przyrzeczeniom pokojowym
autorów wojennych układów z Bonn i Paryża

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E !

Orędzie Z g ro m a d ze n i Narodowego 
Czechosłowacji
do pa rfamenfćw krajów  zachodnich

PRAGA.
O C Z E R W C A  odbyło  się  posie iizen ie  Z g ro m ad zen ia  N arodow e- 

go R epub lik i C zechosłow ackie j, n a  k tó ry m  om ów iono z a g a d ­
n ien ia  po lity k i zag ran iczn e j w  zw i ązk u  z podp isan iem  m ilita ry s ty cz -  
ncgo „u k ład u  ogólnego" i u k ład u  o u tw o rzen iu  tzw . „eu ro p e jsk ie j 
w spó lno ty  ob ro n n e j" .

Rozpoczęły się
„D n i M o n a 1*

(D ókończenle ze str . 1). B
się  p o rty , zobaczyć n asze  s ta tk i 

1 ro snący  z każdym  dniem  G dańsk .
P ro g ra m  obchodu  „D ni M orza" 

n a  W ybrzeżu w  ro k u  bieżącym  
je s t b ardzo  bogaty . W  d n iu  22 bm . 
w  G d ań sk u  o d będą się re g a ty  sza­
lu p  w iosłow ych  n a  M otław ie , p o ­
pisy  ślizgow ców  m oto row ych , w  
G dyni , pokazy  połow ów  ry b , re g a ty  
m odeli jach to w y ch . O dbędzie  się 
ró w n ież  sp o tk a n ie  m łodzieży  szkol­
n e j z p rzo d o w n ik am i zak ład ó w  p ra ­
cy W ybrzeża.

K o m ite t o rg an izacy jn y  „D nia S to­
czniow ca" obchodzonego w  czasie 
„D ni M orza", u rząd za  n a  s ta tk a c h  
P ań stw o w ej Ż eg iug i P rz y b rzeżn e j 
w ycieczkę d la  k ilk u se t p rz o d u ją ­
cych stoczniow ców  i ich  rodzin .
I V  ZW IĄ ZK U  z ro zp o czy n a jący ­

m i się 22 bm . u roczystym i ob­
chodam i „D ni M orza" i zb liża jącym  
się „ŚW iętem  M a ry n a rk i W ojennej"  
w  M uzeum  W ojska P o lsk ieg o  w 
W arszaw ie  zo rgan izow ana zosta ła  
w y s ta w a  pod n azw ą „ M ary n a rk a  
W ojenna w  służb ie  O jczyzny, w 
służb ie  pokoju". W ystaw a ob razu je  
tra d y c je  m o rsk ie  P o lsk i, począw szy 
od ok resów  w czesno-słow iańsk iego  
i p ias tow sk iego  do czasów  w spó ł­
czesnych. W  zgrom adzonych  n a  w y ­
sta w ie  bogatych  m a te r ia ła c h  do- 
k u m e n ta rn y c h , i lu s tra c ja c h , o b ra ­
zach, sz tychach , szkicach , m odelach  
o k rę tó w  i in n y ch  ek sp o n a tach  
przed staw io n o  h is to rię  m o rsk ą  n a ­
rodu  polsk iego. S p ec ja ln ą  sa lę  po ­
św ięcono osiągnięciom  ludow ej M a­
ry n a rk i  W ojennej w  służb ie  n a  m o­
rzu  i gospodarce  m o rsk ie j P o lsk i 
L udow ej.

0 prawo 

uczestn'czen:a 
w Zlocie

(D okończen ie  ze str. 1). c
Program  w y stęp ó w  k o n k u rso ­

w ych będzie bardzo urozm aicony. 
Zespoły zadem onstru ją  bogaty  re­
p ertu a r  tańców  ludow ych, pieśni 
m łodzieżow ych o tem atyce zloto­
wej, recy tac ji, koncertów  m uzycz­
nych itp. W iele  spośród zespołów  
w ystąp i z w łasnym , sam odzielnie 
opracow anym  repertuarem . Na 
przyk ład  chór szkolny z lic e u m  
Pedagogicznego w Szklarsk iej Po­
rębie śp iew ać będzie pieśni, k tó ­
rych kom pozytoram i są  uczniow ie 
te j szkoły.

N a uw agę zasługu je tak t, te  
w  okresie  trw an ia  przygotow ań 
zlotow ych na te ren ie  w ojew ódz­
tw a w rocław skiego  pow sta ło  po­
nad 300 m łodzieżow ych zespołów  
św ietlicow ych. W iele  z młodych 
zespołów  p rzystąp iło  do elim i­
nacji pow iatow ych, za jm ując  
dobre lokaty .
W e W rocław iu  specja lna  Komi­

sja  K onkursow a w yłoni spośród 
w szystk ich  zespołów  k ilka n a jlep ­
szych. N agrodą za odniesiony suk­
ces będzie w yjazd  do W arszaw y. 
Przed tym jeszcze członkow ie w y­
b ranych  zespołów  w y jadą  do jed ­
nej z m iejscow ości D olnego Ś ląs­
ka  n a  3 tygodniow y okres p rzy ­
gotow aw czy.

KRAJU
©  N a zaproszen ie  CRZZ p rzy ­

by ła  do P o lsk i 9-osobow a d e leg a­
c ja  zw iązkow ców  au s triack ich . W 
sk ład  delegacji w chodzą p rz e d s ta ­
w ic ie le  zw iązków  zaw odow ych: 
gó rn ików , ko le ja rzy , m etalow ców , 
w łó k n ia rzy  i  ro b o tn ik ó w  budow la  
nych.

JVJ A PO S IE D Z E N IU  obecn i by li 
* ^  członkow ie rząd u  z p re m ie ­

re m  Z ap o to ck y m  n a  czele, człon­
kow ie k o rp u su  dyp lom atycznego , 
p rzed staw ic ie le  C zechosłow ackiego 
K o m ite tu  O brońców  P o k o ju  o raz  
dz ien n ik a rze  czechosłow accy i za ­
gran iczn i.

Z asadn icze  p rzem ó w ien ie  w yg ło ­
sił n a  p osiedzen iu  w icep rem ie r i 
m in is te r  sp raw  zag ran icznych  V i- 
lem  S iroky , po czym  głos zab ie ra li 
p rzed staw ic ie le  w szy stk ich  p a r tii  
po litycznych , p o d k re ś la ją c  g łęb o ­
k ie  o b u rzen ie  n a ro d u  , czechosło­
w ack iego  z pow odu  zaw a rc ia  a g re ­
syw nych  u k ład ó w  w  B onn  i w  P a ­
ry żu  o raz g o rące  d ążen ie  n a ro d ó w  
R e p u b lik i C zechosłow ackie j do 
pokoju .

Z g rom adzen ie  u ch w aliło  o rę ­
dzie do p a r la m e n tu  F ra n c ji, 
W ielk ie j B ry tan ii, W ioch, B elgii, 
H o land ii i L u k sem b u rg a .
W w y n ik u  p o d p isan ia  m il i ta ry -  

stycznego „u k ład u  ogólnego" w  
B onn — głosi o rędzie  — n a ro d y  
E u ropy  s ta n ę ły  w  obliczu  n iebez­
p ieczeń stw a  od rodzen ia  m ilita ry z -  
m u  n iem ieck iego , o d rodzen ia  po li­
ty k i o d w etow ej. Pod p re te k s te m  
tzw . „w spó lnej o b rony" im p e r ia li­
ści am ery k ań sc y  p rzy g o to w u ją  no ­
w ą w o jn ę  ag resyw ną . 

jU Ż  RA Z p rzed staw ic ie le  A nglii 
** i F ra n c ji  śp ieszy li się, ab y  

odbyć k o n fe re n c ję  z p rzed staw ic ie ­
lem  n iem ieck iego  m iłita ry z m u  i 
im p eria lizm u , by  zaw rzeć  z n.im 
po ro zu m ien ie  p ro w ad zące  do roz­
p ę tan ia  w o jn y  ag re sy w n e j. W  k ry ­
tycznym  ro k u  1938 z a w a rli oni z 
H itle re m  n ikczem n y  u k ład , k tó re ­
go o fia rą  p ad ła  nie ty lk o  C zecho­
słow acja . P o d  h as łem  w a lk i z k o ­
m unizm em , pod p re te k s te m  o b ro ­
ny  „cyw ilizac ji zachodn ie j" , w  d ą ­
żeniu  do sk ie ro w an ia  a g re s ji  n ie ­
m ieck ie j n a  v /schód p rzeciw ko  
Z w iązkow i R ad z ieck iem u  zaw a rto  
w  M onach ium  u k ład , k tó reg o  sk u t­
ki by ły  k a ta s tro fa ln e  d la  ca łe j 
E uropy .

O becnie n a ro d y  k ra jó w  zach o ­
d n io -eu ro p e jsk ich , . n ie  w ie rzą  
ju ż  k łam liw y m  przyrzeczen iom  
pokojow ym , ja k ie  n a  w zór 
sw ych  m o n ach ijsk ich  p o p rzed n i­
ków  głoszą au to rzy  w o jen n y ch  
u k ład ó w  z B o n n  i P a ry ż a  — 
w alczą  p rzeciw ko  ich  w o jennym  
p lanom .
D la zap ew n ie n ia  bezp ieczeństw a 

n aro d ó w  e u ro p e jsk ich  i p oko ju  w  
E u ro p ie  — stw ie rd za  w  zakończe­
n iu  o rędzie  —  n a leży  zaw rzeć  n o r ­
m a ln y  t r a k ta t  poko jow y  ze z jed ­
noczonym i, d em o k ra ty czn y m i, m i­
łu jący m i pokój i n iezaw isłym i 
N iem cam i. T y lko  p o rzu cen ie  a m e ­
ry k a ń sk ie j po lity k i w o jen n e j i d y s­
k ry m in a c ji  gospodarczej stw orzy  
m ożliw ość rozw oju  n o rm a ln y ch  
sto su n k ó w  ekonom icznych  i k u l tu ­
ra ln y c h  m iędzy  n a ro d a m i eu ro ­
pejsk im i, n iezależn ie  od ich  sy s te ­
m u  re lig ijnego , ekonom icznego  i 
społecznego. T y lko  p o lity k a  poko­
jo w ej w sp ó łp racy  m iędzy n a ro d a -

Sianokosy
w całym kraju
odbywają się szybko 
i sprawnie
R,* IM O  zm iennej pogody  siano - 

k o sy  v/ ca łym  k ra ju  p rzeb ie ­
g a ją  s tosunkow o sp raw n ie . W w o­
jew ó d ztw ach  opolskim , k a to w ic ­
k im  i  p o znańsk im  - skoszono ju ż  35 
proc. ogólnej p ow ierzchn i łąk . W 
w ojew ództw ach  k rak o w sk im  i rze 
szov/skim  najw cześn ie j sp rzę t s ia ­
na  rozpoczęto  n a  te ren ach  n iz in ­
nych . W innych  w ojew ództw .ach 
koszen ie  łą k  p rzeb iega  rów nież  
pom yślnie.

Do sp raw n eg o  p rzeb ieg u  teg o ­
rocznych  sianokosów  pow ażnie 
p rzyczynia  się zw iększona pom oc 
ośro d k ó w  m aszynow ych . Np. 
G m inne O środki M aszynow e po­
sta w iły  w  ty m  ro k u  do dyspozy­
cji ro ln ik ó w  10.500 k o sia rek  oraz 
du żą  ilość p ra s  i g rab ia rek .

mi, w  te j liczb ie  ze zjednoczonym i, 
d em o k ra ty czn y m i i m iłu jący m i po ­
kój N iem cam i m oże zapew nić  po ­
kój i d o b ro b y t naro d ó w  w  k ra ja c h  
E u ropy  Z achodn ie j, k tó re  ta k  
o k ru tn ie  u c ie rp ia ły  w  czasie  p ie rw ­
szej i d ru g ie j w o jny  św ia tow ej.

P ropozycje  rz ą d u  Z w iązku  R a ­
dzieckiego w  sp ra w ie  zaw arc ia  
tr a k ta tu  pokojow ego z N iem ca­
m i i p ropo zy c ja  ZSR R  w  s p ra ­
w ie  ja k  najszybszego  p rz e d y sk u ­
to w an ia  p ro je k tu  tra k ta tó w  z 
rząd am i S tanów  Z jednoczonych, 
W ielk ie j B ry ta n ii  i F ra n c ji 
w sk a z u ją  n a jle p sz ą  d ro g ę  do 
o siągn ięc ia  ty ch  pokojow ych  ce­
lów .

Już wkrótce 
uruchomione zostaną
druga i irzecia 
turbiny
cymlańskiej 
elektrowni wodnej

M O SK W A.
p  Y M LA N SK A  e lek tro w n ia  w o- 
^  d n a  p ra c u je  ju ż  d la  kom uniz­
m u, d la  pokoju . S p ec ja liśc i -  e n e r ­
getycy  p o d k reś la ją , że z chw ilą  
u ru ch o m ien ia  p ie rw sze j tu rb in y  
e lek tro w n i u sp raw n io n e  zostało 
pow ażn ie  zao p a trzen ie  zak ładów  
p rzem ysłow ych , k o p a lń  i h u t  o raz 
kołchozów  obw odu rostow sk iego  w 
en erg ię  e lek try czn ą .

Ju ż  w k ró tce  u ruch o m io n a  zo s ta ­
n ie  d ru g a , a n ieco  później trzec ia  
tu rb in a  e lek tro w n i cy m lań sk ie j.

Amerykanie
mordują bronią
bakteriologiczna
własnych jeńców

Pekin.

A GENCJA N ow ych Chin donosi, 
że dnia 17 czerw ca przew odni­

czący delegacji koreańsko-ch ińsk ie j 
gen. N am -ir ka tegoryczn ie  odrzucił 
am erykańsk i „p ro test”, w którym  
strona  am erykańska  w  sposób osz­
czerczy tw ierdziła, że obozy jeńców  
w ojennych  w  Korei północnej rze­
kom o nie p osiadają  znaków  rozpoz­
naw czych. Ó w  „ p ro te s t ' p rzekazany 
stron ie  ludow ej 15 czerw ca, jes t no­
w ą p róbą A m erykanów  zrzucenia z 
siebie w iny za w łasne przestępstw a.

A m erykanie mieli nadzieję, że w 
ten  sposób odw rócą uw agę opinii 
św ia tow ej od ich po tw ornych zbrod­
ni na  w yspie Kożedo. Jednakże 
oskarżen ie  to zw róciło się swym 
ostrzem  przeciw ko nim samym. F ak­
ty bow iem  w ykazują, że n ie strona 
koreańsko  * cninska, lecz A m eryka­
nie „zagrażają  bezpieczeństw u je ń ­
ców w ojennych, przebyw ających  w 
obozach w K orei pó łnocnej".

Lotnictw o am erykańsk ie  dokonuje 
nalo tów  na  obozy jeńców  w ojen ­
nych w  K orei Północnej, mimo, że 
A m erykanie są poinform ow ani o 
m iejscach, gdzie znajdu ją  się obozy, 
k tó re  są zaopatrzone w  w yraźne zna­
ki rozpoznaw eźe. W  w yniku nalotów  
zginęło i ran ionych  zostało w ielu 
jeńców  w ojennych.

W  piśm ie swym  z dnia 17 czerwca 
— podkreśla  dalej agencja  N owych 
Chin — gen. N am -ir stw ierdził, że 
A m erykanie bom bardow ali i ostrze­
liw ali sw ych jeńców , znajdujących 
się w obozie jen ieckim  nr 1 w Czan- 
sonie i w obozie n r 8 w Kandongu. 
Lotnictwo am erykańsk ie  zbom bardo­
w ało te obozy w dniach 14 stycznia, 
16 m arca, 4, 5 i 11 m aja. A m erykanie 
dotychczas nie udzielili żadnych w y­
jaśn ień  w  zw iązku z tymi nalotam i. 
Co w ięcej, dokonali oni jeszcze 
straszn iejszej zbrodni, zrzucając 6 
czerw ca zakażone m rów ki na  obóz 
nr 3 w  Czansonie w re jon ie  Czhon- 
cz.*nu i na obóz n r  7 w Phentonie w 
re jon ie  Unsi.

A m erykańsk i jen iec  w ojenny  z 
obozu nr 3 C harles P ixieyf k tó ry  
brał udział w niszczeniu zakażonych 
m rów ek, zachorow ał. D ostał on w y­
sokiej gorączki i stracił przytom ność. 
O b ec rie  znajdu je  się w szpitalu dla 
jeńców  w ojennych. • '

KC KPF inicjuje 

wielką ogólnonarodową kampanię
o uwolnienie Jacques Duclos
(D okończen ie ze str . 1).

w trą c a n ie  do w ięzien ia  p rzyw ód­
cy  opozycji n a ro d o w ej w  p a r la ­
m encie.

P o p rzez  m asow e petycje , d e le ­
gacje , m a n ife s ta c je  p rzed  p racą , 
w  czasie  p ra c y  i  po p racy , p o ­
p rzez  k ró tk o trw a łe  i  d łu g o trw ałe  
p rz e rw y  w  p ra c y  —  s tw ie rd za  r e ­
zo lucja  KC. K o m unistycznej P a r ­
tii F ra n c ji  — w zm ag ająca  się w a lk a  
o u w o ln ien ie  Ja c q u e s  D uclos 1 
w szy stk ich  uw ięzionych  p a tr io tó w  
m u si dop ro w ad z ić  sp isk i podże­
gaczy w o jen n y ch  do fiaska .

LIST DUCLOS DO IIERRIOTA 

Paryż.

H UM ANITE” opublikow ało  vr 
dniu 20 czerw ca br. lis t Jacąu es 

D uclos do przew odniczącego F ran­
cuskiego Zgrom adzenia N arodow ego 
H errioia. W liście tym  D uclos om a­
w iając  przem ów ienie w ygłoszone 
przez m inistra sp raw  w ew nętrznych 
Brune do dziennikarzy  am erykań­
skich i angielsk ich  stw ierdza, że z 
przem ów ienia tego  w ynika  bezpod­
staw ność uknutego  przeciw ko niem u 
zarzutu.

Duclos podkreśla również, iż Bru­
ne zdradził się, że boi się publiczne­
go procesu  przed sądem  przysięgłym .

„ W ie  on  d ob rze  —  p isze  D n c lo s  —  
ź e  k ie ru ją c  s ię  w ie lk im  p rzyk ład em  
D y m itro w a , k tó ry  zad a ł d ru zg o cą cą  
k lę s k ę  G o er łn g o w ! w  try b u n a le  lip ­
sk im , n ie  o m ie sz k a łb y m  w  ty ch  o k o ­
l ic z n o śc ia c h  w raz  z A n d re S tilem  1 In­
n y m i o sk a r ż o n y m i to w a rzy sza m i u n i­
c e s tw ić  rzek o m y ch  „ d o w o d ó w "  teg o  
o s o b liw e g o  m in istra  sp ra w  w e w n ę tr z ­
n y c h , k tó r eg o  im ię  s ta je  s ię  o b e c n ie  
sy n o n im em  n a d u ży c ia  w ła d z y . D la teg o  
p an B run e za c zy n a  m y ś le ć  o  p r o c e sie  
p rzy  d rzw iach  z a m k n ię ty c h  p rzed  try ­
b u n ałem  w o fsk o w y m  J e s t  to  p o s tę p o ­
w a n ie  c z ło w ie k a , k tó ry  b o i s ię  z d em a s­
k o w a n ia .

J e d n a k ż e  d z ięk i a k c j i m as lu d o w y c h  
—  k tó r e  są  n iep rzeb ra n y m  źródłem  
u c z c iw o śc i  i  p ra w d y  —  n ic  n a  ś w ie c ie  
n ia  z d o ła  p rz e sz k o d zić  u ja w n ie n iu  
p ra w d y , n ic  n i»  zd o ła  p rz e sz k o d zić  t e ­
m u, b y  w s z y s tk ie  m a ch in a c je  m in is te ­
r ia ln e  d o z n a ły  fia sk a .

OBROŃCY DUCLOS DEMASKUJĄ 
KŁAMSTWA BRLNEW

Paryż.
/'^B R O S lC Y  J. Duclos adw okaci 

V illard  i N ordm an w ysłali list 
do m inistra snraw  w**wnMr7nvrh. w 
k tórym  stw ierdzają , że „inform acje” 
na temat, rzekom ych „dow odów  rze­
czow ych'' znajdu jących  się w aktach 
śledztw a przeciw ko J. Duclos — są 
fałszywe.

O brońcy J. D uclos Disza ro. in.:
„ O św ia d c z y ł  p an , iż rzek o m e o sk a r ­

ż e n ie  o  „ sc h w y ta n ie  na a o rą cy m  u c z y n ­
ku" u z a sa d n io n e  Jest rzek om o p ew n y m i 
d o k u m en ta m i, zn a lez io n y m i u  p rzy ­
w ó d c y  p artii k o m u n isty c z n e ). O tóż  
ża d n e ą o  d o k u m en tu  u  p ana D u c lo s  n ie  
zn a lez io n o , a  p a p ie r y , z a w a rte  w  u- 
k tn d z io n ej te c z c e , d o  k tó r y ch  n ie w ą t­
p liw ie  c z y n ił  p an  a ’u z ie , n ie  b y ły  je- 
f^c^e p rzed m iotem  ja k ie g o k o lw ie k  b a ­
dania .

N a  p o s ied ze n iu  ra d y  m in is tró w  m ó­
w ił pan ró w n ież  o  rzek o m y ch  d o w o ­
d a ch  sp isk u . P o n ie w a ż  d o w o d y  te  n ie  
is tn ie ją  w  a k ta ch  s p r a n y ,  zm u szen i  
j e s t e ś m y  w y c ią g n ą ć  w n io se k , że  a lb o  
p an a  o św ia d c z en ia  są  a b so lu tn ie  b ez ­
p o d sta w n e , a lb o  ch o d z i tu o  s fa łsz o w a ­
n a  d o k u m en ty , k tó re  p rzed sta w io n e  z o ­
s ta ły  m in istrom , le c z  k tó ry ch  n ie  
o śm ie lo n o  s ię  j e s z c z e  d o łą c z y ć  do ak t  
s a d o w y c h .

zakończeniu listu  obrońcy

Surcwe kary
na marnotrawców
m en a społecznego

ę  ĄD W O JEW Ó D ZK I dla m iasta  
stołecznego W arszaw y rozp a­

trzy ł sp raw ę p raco w n ik ó w  rzeźni" 
m ie jsk ie j oskarżonych  o zniszcze­
n ie  na  sk u tek  n ied b a ls tw a  sm alcu , 
słoniny, sad ła  i boczku. N a ław ie  
oskarżonych  zasied li: K azim ierz
K ow alczyk, k ie ro w n ik  m agazynu  
m ięsnego i Józef P u ław sk i — k ie ­
ro w n ik  p ro d u k c ji rzeźni.

Osk.- K ow alczyk, syn  w łaściciela  
sk lepu  i w a rsz ta tu  rzeźniczego, n o ­
to ryczny  p ijak , lekcew aży ł sy s te ­
m aty czn ie  sw e obow iązki i m im o 
ostrzeżeń  n ie  p rzechow yw ał n a le ­
życie m ięsa i tłuszczu  w  podległym  
m u m agazynie. O złej w oli osk. 
K ow alczyka św iadczy fak t, że nie 
w y k o rzy sty w ał on w łaśc iw ie  ko ­
m ór chłodniczych  rzeźni. Osk. P u ­
ław sk i m a jąc  obow iązek k o n tro ­
low ania  m ag azy n u  nie in teresow ał 
się nim , m im o k ilk ak ro tn y c h  m el­
d unków  ze s tro n y  pracow ników . 
K ary g o d n a  n iedbałość  osk. K o­
w alczyka doprow adziła  do  ca łko­
w itego  zniszczenia lu b  częściow ego 
zepsucia  pew nej ilości sm alcu , sło­
n in y  solonej, sad ła  i boczku.

Z e z n a n ia  l ic z n y c h  ś w ia d k ó w  p o ­
tw ie r d z i ły  w  p e łn i  z a r z u ty  a k tu  o s k a r ­
ż e n ia .  W y ro k ie m  S ą d u  W o je w ó d z k ie ­
g o  o s k . K a z im ie rz  K o w a lc z y k  s k a z a ­
n y  z o s ta ł  n a  k a r ę  6 l a t  w ię z ie n ia .  
B io r ą c  p o d  u w a g ę  n i e n a g a n n ą  d o ­
ty c h c z a s  p r a c ę  o s k .  P u ła w s k ie g o  s ą d  
w y m ie r z y ł  m u  k a r ę  1 r o k u  i  6 m ie ­
s ię c y  w ię z ie n ia ,  - -s

stw ierdzają, że ośw iadczenie Brune’a  
złożone w chwili, gdy sędziem u ś le d ­
czemu przekazano żądanie tym czaso- 
w ego zw olnienia pan a  Duclos —  sta- 
nowi n iedopuszczalną p resję  w ładzy 
w ykonaw czej na  ap ara t sp raw ied lt. 
w ości", , .  1
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Lud francuski
protestuje
przeciwko uwiezieniu
Duclos

Paryż. }
0  UCH p ro testacy jn y  ludu franw

cuskiego przeciw ko uw ięzienia 
Jacąu es  Duclos, A ndre Stila i in« 
nych patrio tów  francuskich  oraz 
przeciw ko prześladow aniom  przez 
rząd insty tucji i organizacji dem o­
kratycznych  trw a nadal z n iesłabną­
cą siłą.

W edług  doniesień „H um anite”, 250 
drobnych kupców  i rzem ieślników  
III dzielnicy Paryża zorganizow ało 
zebran ie  i uchw aliło  rezolucją, do­
m agającą się natychm iastow ego 
zw olnienia D uclos —  „obrońcy in te­
resów  k las średnich R ezolucja zo­
sta ła  p rzekazana m inistrow i sp ra­
wiedliwości. Rady m iejskie w Se- 
rignac (dep. T am  et G aronne), Beau- 
regard (dep. Dordogne) i G rassa 
(dep. A lpes M aritim es) głosami ko­
munistów, radykałów , socjalistów  i 
MRP uchw aliły  rezolucje, żądające 
zw olnienia D uclos i innych więzio­
nych patriotów .

Na łam ach p b m a  :,L’ćcole et la 
natlon '', przeznaczonego dla nau­
czycieli, liczni nauczyciele fran­
cuscy og łaszają dek laracje , w  k tó­
rych p ro testu ją  przeciw ko aktom  
bezpraw ia /e  strony władz. W  La 
Chapelle, St. M esmin, M ontereau
1 innych m iejscow ościach dep. Loi- 
re t zebrano w iele tysięcy  podpi­
sów  pod rezolucjam i z żądaniem  
zw olnienia Duclos. Patrioci w  Sa- 
leux  (den. Somme) przesłali do 
kancelarii prezydenta republiki 
600 podpisów  pod rezolucją z żą­
daniem  uw olnienia Duclos, Stila i 
Innych patriotów .
Jak  donosi „H um anite", D uclos 

o trzym uje w sw ej ccii w ięziennej 
w zruszające listy  od setek _p a trio ­
tów, od m łodzieży francuskiej i od 
starców , a także u tw ory  poetyck ie  I 
rysunki, w yrażające solidarność z 
sekretarzem  FPK oraz oburzenie z 
powodu jego aresztow ania.

C T R A JK U JĄ C Y  od k .lku  dni ro- 
^  botn icy  hu ty  w H ennebont zor­

ganizow ali m arsz głodow y do Lo- 
rient. K ilkuset żołnierzy gw ardii ru­
chom ej zagrodziło m anifestantem  
drogę. Podczas gdy część robotników  
zatrzym ała się na drodze, pozostali 
bocznym i ścieżkam i przedostali się 
do Lorient. W  m ieście zostali oni po­
w itani przez przeszło 3.000 robotni­
ków  m iejscow ych zakładów  pracy, 
k tórzy zastrajkow ali na znak so lidar­
ności z robotnikam i huty. N a jednym  
z p laców  Lorient odbył się wiec, w 
którym  wzięło udział 4.000 uczestn i­
ków. Po w iecu m anifestanci udali siq 
pochodem  pod gm ach prefektury .

ŚWIATA
*  A gencja  N ow ych C hin donosi, 

ze pddziały  k o reań sk ie  i fo rm acje  
ch iń sk ich  ochotn ików  ludow ych  w  
ciągu m a ja  br. zadały  n ie p rz y ja ­
cielow i łączne  s tr a ty  w  liczbie 
10.784 żo łn ierzy  i o ficerów  o raz 
zes trze liły  lu b  uszkodziły  533 sa ­
m olo ty  n iep rzy jac ie lsk ie . S tra ty  
w o jsk  n iep rzy jac ie lsk ich  obejm o­
w ały  , 5.361 A m erykanów , 154 A n ­
glików , 84 K anadyjczyków , 283 
T u rk ó w  o raz  4S22 lisy n m an o w - 
ców. Z estrze lono  w  ty m  o k resie  
234 sam olo ty  n iep rzy jac ie lsk ie , u -  
szkodzono zaś — 299, o raz 91 czoł­
gów.

*  K o responden t agencji ,.F ra n ­
ce P re sse“ donosi z P u san u , że od
18 czerw ca zag inął bez ślad u  w i­
ceprzew odniczący  m arionetkow ego  
„Z grom adzen ia narodow ego" K im  
Sung-so , k tó ry  w  o sta tn ich  cza­
sach p ro testo w ał p rzeciw ko  d y ­
k ta to rsk im  rząd o m  L i S y n -m an a . 
Od 19 czerw ca b ra k  w iadom ości o 
b. „p rem ierze" p o łu d n io w o -k o re- 
ańsk im  C zangu, k tó ry  zgłosił sw ą 
k a n d y d a tu rę  n a  „p rezy d en ta"  po­
łud n io w ej K orei.

+  D zienn ik  „U n ita“ donosi, że
19 czerw ca w  m ieście C ag liari 
(S ardyn ia) p ijan i m a ry n a rz e  a m e­
ry k a ń sc y  w szczęli a w a n tu rę , u s i­
łu ją c  w y łam ać  drzw i dom u, w  
k tó ry m  u k ry ła  się p rześlad o w an a  
przez n ich  g ru p a  kobiet. M iesz­
kań cy  m ias ta  w y s tą p ili w  ob ron ie 
k o b ie t i dw óch  p o lic jan tó w  w ło s­
kich, k tó ry ch  okupanci pobili. W y 
n ik ła  bójka, k tó ra  trw a ła  40 m i­
n u t. .



Hiszpanie nie chcą być mięsem armatnim

Krwawy reżim Franco
napotyka na rosnący opór narodu
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1 1 7  POCZĄTKOW YM  _ okresie
* * spraw ow an ia  sw ej w ładzy

F ranco  op iera ł się n a  F alandze, 
faszystow sk ie j o rgan izacji, w zoro­
w an e ' na h itlerow skich  oddziałach 
SS. Po rozgrom ien iu  faszyzm u w 
czasie d rug iej wojny św iatow ej, 
k rw aw y sa tra p a  doszedł do w nios­
ku, że F a lan g a  zb y t je s t skom pro 
m itow ana.

Toteż w ładzę sw ą postanow ił o- 
przeć na Kościele. J a k  p rzyznał 
jed en  z przywódców „A kcji K a to ­
lickiej" w H iszpanii, o rg an izasja  
ta  j e s t  „najbardzie j użyteczna dla 
F ranco".

Poparcie Białego Domu
Z A W ARŁSZY sojusz z W aty k a ­

nem , dla w spólnej eksp loatacji 
H iszpan ii, F ranco  zaczął zabiegać 
o poparcie m ożnego opiekuna

Z naszego obserwator ium

Jr ^ E Ś L l  n a si robotnicy  nie b ędą m ie li co jeść, m e  uda  się nam  
«J p r z y  pom ocy m o d litw y  p rz  eiconać ich  o słuszności naszych  

idei. M usi to zrozum ieć zaróu)no m in is te r  spraw iedliw ości, ja k  i  
p iin ister  pracy. Trzeba yjreszcie pow iedzieć otw arcie, że w yższe  
s fe ry  nie in te re su ją  się w  ogóle stra sz liw ą  nędzą robotników  

To nie  „kom un istyczna  pro paganaau, lecz są  to słow a w ycho­
dzącego w  Barcelonie ka to lick iego  p ism a  „Apostolado“. T ym  
bardziej więc s tanow ią  s tra sz liw e  oskarżenie krw aw ego  reżim u  
gen. F ranco, re żim u  terroru  i  nędzy szerokich m as narodu  h isz­
pańskiego.

Tym  się „G łos 
nie pochwali
N i e s f o r n e  h itie rk i z tz W. r z ^

du Bonn coraz m niej liczą się 2 
oficjalną p ro p ag an d ą  am erykańską . 
T rum an  i A cheson łżą z uporem  o 
„obronnych zadan iach" nowego 
W ehrm achtu , a  k łam stw a  te  pow ta 
rz a ją  różne E deny i Schum any. R a­
dio . szczekaczki w y sy ła ją  je  w św ia t 
i w szystko je s t  niby w porządku.

K łam stw o leży bowiem u podstaw  
kap ita lis ty czn e j p ropagandy . O sła­
wiona h isto ria  w yw iadu na  te m a t na 
szych ziem  nad  O drą, k tó ry  prow o­
kacy jn ie  w ydrukow ali odw etow cy z 
gadzinów ki „D er S chlesier", a ro z ­
pow szechniła „A gence F ran ce  Pres- 
se“, je s t  tego wym ow nym  p rzy k ła ­
dem.

Gdy k tó ry ś  z zachodnich „mężów 
sta n u ’1 zapom ni choć na  chw ilę^że 0- 
bow iązuje gen era ln a  lin ia łgaifia, u- 
sta lona  w g ab inetach  now ojorskich 
bankierów  i próbuje łgać  n a  w łasną 
rękę, w tedy nieuchronnie następu je  
tzw . „w sypa".

O tej genera lnej lin ii łg an ia  z a ­
pom niał o sta tn io  jeden z bońskich 
hitlerków , m ianow icie tzw . sek re ta rz  
s ta n u  do spraw  ogólnoniem ieckich, 
F ra n c  Thedieck.

Program s ię  nie zmienił
N a zjeździe Niemców sudeckich w 

S tu ttg arc ie , Thedieck w ygłosił p rze 
mówienie, w którym , w zorując się 
n a  T ium anie, ( trzeb a  to p rzyznać), 
uży ł h itlerow skiego słow nika, ale u- 
żył źle. „Sypnął" biedak doszczętnie 
zasadnicze cele odbudowy W ehr­
m achtu  i „uk ładu  ogólnego".

Spod serca w yg arn ą ł, że podbój 
Czech, M oraw  i Ś ląska je s t, ja k  się 
w yraził, zadaniem  odwetowców za ­
chodnio - niem ieckich, k tó rych  żądza 
w ojny i g rab ieży  podsycana je s t 
przez  A m erykanów .

„U spraw ied liw ia jąc" ten  „p ro ­
g ram ", Thedieck w yjaśn ił, że P ra g a  
jest... „niem ieckim  m iastem " 1 że 
„...N iem cy przybyli na  te ren y  Czech, 
M oraw  i Ś ląska jako  czynnik p o stę ­
pu."

Z dalszych jego słów w ynika, że 
zarów no ofi, ja k  i A denauer oraz 
zgrupow ana wokół nich garść  opraw  
ców, rek ru tu jący c h  się z tw órców  ta  
kich pom ników hitlerow skiego postę 
pu jak  —  Oświęcim czy M ajdanek, 
noszą się z zam iarem  ponownego 
przybycia na  te re n  Czech, M oraw  i 
Śląska.

„M usim y doprow adzić do zwy­
cięstw a nowego, lepszego ład u “ —  
m ów ił Thedieck i n ie jeg o  w ina, że 
zdanie to  pow tarza ł kiedyś z luboś 
cią H itler —  „nie u lega w ątp li­
wości, że M orawy i Czechy p rzy ­
stą p ią  do p rzyszłej federacji eu- | 
ropejsk ie j" .

„Postęp" po hitierows'xu
Aby nie było żadnej w ątpliw ości 

<•0 do znaczenia słów „federacja  eu ­
ropejska" i jakby do re sz ty  p ragnąc  
popsuć szyki o ficjalnej linii p ro p a ­
gandow ej, m ów iącej o rzekom o „0- 
bronnym  ch a rak te rze  tzw . „arm ii eu 
rop e jsk ie j" , Thedieck zaznaczył:

„Pow yższe p rzesłank i w ziął pod 
uw agę rząd  boński, gdy p ostano­
wi! podpisać układ wr sp raw ie  eu­
ropejsk iej w spólnoty obronnej". 
Thedieck dobrze w ypełnił sw'ój 0- 

t< 'w iązek wobec braci SS-m anów —■ 
nosicieli h itlerow skiego „postępu". 
Zaw iadom ił ich, że rząd  w Bonn z a ­
w iera ty lko  tak ie  układy , k tó re  m ają  
pomóc hitlerow com  w pla-nowanym 
przez nich podboju „s ta ry ch  ziem 
niem ieckich" —  Czech, M oraw i ś lą  
ska. nie m ówiąc ju ż  o Pom orzu czy 
Poznańskiem .

W arto  podkreślić, że radio - szcze 
kaczki am erykańsk ie  nie zaznajom i 
ły  swoich słuchaczy z przem ów ie­
niem  Thediecka i z pew nością tego 
n ;e uczynią.

Thedieck bowiem w yłam ał się z 
g enera lnej linii łgan ia , k tó rą  up-a- 
w ia „Głos A m eryki", karm iąc naiw  
n y rh  opow iadankam i o pokojowych 
dążeniach  kliki A denauera.

w szelakiej reakcji, w ładcy B iałego 
Domu. D la W aszyngtonu  zdobycie 
H iszpanii jako  źród ła  tan ich  su­
rowców i bazy s tra teg iczn e j piano 
w anej w ojny św iatow ej m iało ol­
b rzym ie znaczenie. Rozpoczęły się 
ted y  kolejne podróże m onopoli­
stów , s tra teg ó w  i dyplom atów  a- 
m erykańsk ich  do M adry tu . P ry m  
wodził osław iony F a rley , prezes 
„Coca-cola Com pany" pełnom ocnik 
W a ll S tre e t dla p e r tra k ta c ji  z 
gen. F ranco . R ezu lta ty  nie dały  
długo n a  siebie czekać.

H iszpania, k tó ra  za jm uje  d ru ­
g ie  n a  św iecie m iejsce pod 
w zględem  wydobycia r tęc i, a 
trzec ie  —  ołowiu, p rzeksz ta łc iła  
się  w kolonię am erykańsk iego  ka 
p ita łu . Równocześnie ze w zrostem  
wydobycia surow ców  s tra te g ic z ­
nych k a ta s tro fa ln ie  obniżyła się 
p rodukcja ro ln ic tw a, k tó ra  nie 
sięg a  dzisiaj n aw et połowy s ta ­
nu  z roku 1936. Podcząs gdy 
g a rs tk a  m ilionerów  z F ranco  na 
czele w zbogaca się, naród  h isz­
pańsk i s ta le  ubożeje. Dochód na 
rodow y H iszpan ii kurczy  się  z 
każdym  rokiem .
W espół z w yzyskiw aczam i f ra n -  

kistow skim i panoszą się am erykan  
scy grabieżcy, zag a rn ia jąc  coraz 
inną gałąź  h iszpańsk ie j gospodar­
ki narodow ej. Ja k  p rzyznał w r. 
ub. am erykańsk i am basador G rif- 
f its , „pom oc" udzielana H iszpanii 
przez S ta n y ’ Z jednoczone nie je s t 
p rzyznaw ana w in teresie  H iszpa­
nów, lecz w celu um ożliw ienia 
m onopolistom  am erykańsk im  ca ł­
kow itego zagarn ięc ia  gospodarki 
tego k ra ju .

Baza amerykańsk ie ]  
agresj i

RAZ z opanow aniem  życia e- 
’ * konom icznego H iszpan ii po-

skiej a g re s ji. A rm ia  liczy 1.100.000 
ludzi.

Do tego  doliczyć należy  BO ty ­
sięcy „g u ard ia  civ il" , p rzeróżne 
fo rm acje  ta jn e j policji, żan d arm e­
rię , m ilicję F a lan g i, łącznie około 
2 m iliony ludzi stanow i g łów ną 
podporę faszystow skiego  reżim u 
Franco .

J a k  p rzy zn a ł h itle row ski „Deu- 
tche  S oldaten  Z eitung" w num erze 
z dnia 24 g ru d n ia  1951 roku, roz­
budow a am erykańsk ich  baz w  H isz 
pan ii s ta le  postępu je  naprzód. 
„Część zao p a trzen ia  am erykańsk ich  
sił lotniczych w Niem czech nad­
chodzi poprzez A zory  i półw ysep 
Ib e ry jsk i —  p rzy zn a je  pismo.

Od dłuższego już  czasu  am ery ­
kańscy  technicy i personel naziem  
ny rząd zą  lo tn iskam i w M adrycie, 
V alencji, B arcelonie, Sewilli i Lu- 
go ,a lo tn iska  te  przebudow ane zo 
s ta ły  do potrzeb  w ielkich am ery ­
kańsk ich  bombowców i służą za 
bazy dla lotów  z A m eryki de E u  
ropy".

O sta tn ie  rozm ow y F ra n co  z  
. am erykańsk im  am basadorem  Mc 

V eagh oraz  spo tkan ie  „caudillo" 
z d y k ta to rem  P o rtu g a lii, Salaza

rem , w C iudad R odrigo  —  do­
w odzą, iż W aszyng ton  p ostano­
w ił w ciągnąć H iszpan ię  w orbi­
tę  sw ych agresyw nych  planów  
za  pomocą tzw . „P a k tu  Ib e ry j­
sk iego", k tó ry  o fic ja ln ie  zatw ier 
dzi" m a sojusz wojskow y m ię­
dzy H iszpan ią  a P o rtu g a lię , w 
rzeczyw istości zaś oddać oba te  
k ra je  we w ładan ie szaleńców  z 
P en tagonu .

W obronie pokoju
Ale m arzen ia  im peria lis tów , k tó 

rzy  liczą na  H iszpan ię, jak o  na 
reze rw u ar m ięsa a rm atn ieg o  w pla 
now anej a g re s ji, n ap o ty k a ją  na 
rosnący  opór narodu . Po tężne m a­
n ife s tac je  m as ludowych, 3 m a r­
ca ub. r . w  B arcelonie i 22 m a ja  
w M adrycie —  stanow iły  pierw sze 
tego rodzaju  dem onstrac je  od cza­
su zakończenia w ojny domowej.

W zm aga się opór bohatersk iego  
narodu  przeciw ko spiskow i F ra n ­
co z W aszyngtonem  i W aty k a ­
nem , k tó rzy  p rzeksz ta łc ić  chcą 
k ra j w  bazę now ej ag res ji.

N a czele w alki wyzwoleńczej 
kroczy K om unistyczna P a r t ia  H isz 
panii, o rg an iza to r  i  k ierow nik  wal 
ki przeciw ko reżim ow i F ranco . Ha 
sła  p a r tii  kom unistycznej pop iera­
ne są  n ie  ty lk o  przez ca łą  k lasę 
robotniczą, a le  przez  w szystk ie po 
stępow e w arstw y  ludności, przez 
olbrzym ią w iększość narodu  h isz ­
pańskiego.

Broniąc wolności H iszpan ii, w al 
cząc z ka tem  sw ego narodu , p a ­
trio c i h iszpańscy w alczą zarazem  
o sp raw ę w szystk ich  uczciwych lu ­
dzi na  św iecie: o sp raw ę pokoju.

Jó z e f  So łtys

Z A Ł O G A  Zakładów  W ytw ó rczych  O gniw  i. B a te rii w Pozna­
n iu  W ykonała plan p ro d u k c ji za I  kw a rta ł br. w IOS proc., 

zaś plan za kw iecień w 117 proc.
N a  zd jęc iu : przodujące pracow nice Czesław a Szczub lińska  i 

A n n a  N iska . (C A F  fo t. K ondracki)

W  warsztatach
przypominających laboratorium

POWSTAŁ MODEL TRAKTORA
którego projektodaiucąf

byi ślusarz Antoni Burejko
VXJ  A RSZTA TY  charkow skiej fa - 
* *  b ry k i trak to ró w  w yglądem  

p rzypom inają  labo ra to riumswym
naukow e. Pełno tam  skom plikow a 
nych urządzeń , stoisk do dokony­
w an ia  prób, dźw igów , podnośni­
ków, m echanizm ów  kontro lu jących , 
rozdzielnic au tom atycznych  itd.

W  w a rsz ta ta c h  charkow skich

Automatyczne
hamulce
zatrzymują pociągi
D A W N IE J, w okresie n iepom yśl­

nych w arunków  a tm o sfe ry cz­
nych, w czasie m gły  czy śniegu, m a ­
szy n ista  z trudnością  ro zróżn ia ł syg  
na ły  drogowe.

Obecnie n a  ko lejach  ZSR R szero 
ko zastosow ana je s t  au tom atyczna 
sygna lizacja  parow ozow a z n ieu stan  
nym  au tom atycznym  ham ulcem . 
P rz y  pomocy te j sygna lizacji p rzeka  
żuje się p row adzącem u lokom otyw ę 
m aszyniście w sk azan ia  drogow ych 
sygnałów  św ietlnych.

Dzięki zainstalow anem u na  paro  
wozie specjalnem u urządzen iu  oraz 
sprzętow i elek trycznem u na  to rach  
kolejow ych, w idzi on znaki n a  n ie ­
w ielkich sygna łach  św ietlnych znaj 
dujących się p rzed  nim  w budce pa 
rowozu.

A u tom atyczną sygna lizację  u zu ­
pełn ia  jeszcze au tom atyczny  ham u 
lec, k tó ry  bez udzia łu  m aszy n isty  za 
trzym uje  pociąg  p rzy  zbliżaniu się 
do czerw onego syg łiału  św ietlnego, 
znajdującego się n a  drodze. Ten no 
wy system  znacznie zw iększa bezpie 
czeństw o ruchu  i po lepsza w arunki 
p racy  m aszyn isty  kolejowego.

Na licznych zebraniach związków  zaujodoiuych

amerykańscy robotnicy
domagają się pracy i pokoju

oraz przywrócenia 
w Stanach Zjednoczonych 
prawdziwych swobód obywatelskich

P o d p i s a n i e  „układu ogólne­
go" w  B onn  w ywołało  

w zrost oburzenia i  niechęci ludno­
ści N iem iec zachodnich przeciw ko  
rządow i A denauera.

N a  zd jęciu : m u r z nap isem :  
„Precz z A d enauerem ".

(F ot. C A F )

W CIĄGU ostatnich kilku tygodni odbyły się w S tanach Zjednoczonych 
wielkie zebrania związków zawodowych pracowników przemysłu sta ­

lowego, odzieżowego, konserwowego, futrzarskiego i skórzanego, w których 
wzięli udział przedstaw iciele około 2 milionów robotników.

S ZCZEGÓLNIE godne uwagi były 
zebrania dwóch największych ame 

rykańskieh związków zawodowych — 
związku pracowników przemysiu sta 
lowego, liczącego 1.100.000 członków 
oraz związku pracowników przemysłu 
odzieżowego, reprezentującego 400.000 
robotników.

W ykazały one niezbicie, że stano­
wisko większości amerykańskich zwią 
zkowców uległo znacznej zmianie od 
czasu ostatnich zebrań. Jeszcze dwa la 
ta temu, w przededniu i bezpośrednio 
po wybuchu wojny w Korei, zebrania 
związkowców były okazją dla prawico 
wych przywódców do wściekłych a ta ­
ków na komunistów, a niemal każde 
przemówienie było stekiem oszczerstw 
wymierzonych przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu,

W ydarzenia lat późniejszych podzia­
łały jednak otrzeźw iająco na niektó­
rych przywódców związkowych, zw ła­
szcza, że robotnicy coraz częściej za­
częli staw iać swym „fakirom" (tak w 
Ameryce nazyw ają bonzów związko­
wych) kłopotliwe pytania.
SPADA SI LA NABYWCZA DOLARA

JVh mammes/e
JU G O S Ł O W IA Ń S K I o b ó z  k o n c e n t r a c y j ­

n y .  D o z o rc a  m e l d u j e  k o m e n d a n to w i
o b o z u :

— M e ld u ję ,  ż e  w ię ź n io w ie  p o l i ty c z n i
o g ło s i li  g ło d ó w k ę .

— C óż to  — z ło śc i s ię  k o m e n d a n t  —  a 
k to  im  w  o g ó le  d a w a ł  je ś ć ?

p  E W N A  J a p o n k a  p r z y j e c h a ł a  d o  S ta -  
* n ó w  Z je d n o c z o n y c h .  P y t a j ą  j ą  o  w r a

— H m ...  w ła ś c iw ie  w id z i  s ię  t u  o w ie le  
m n ie j  a m e r y k a ń s k ic h  m u n d u r ó w  w o js k o  
w y c h . ..

— N iż  g d z ie ?
— N iż  w  J a p o n i i .

P  R Z E D  s ą d e m  w  C h ic a g o  to e ,:y  s ię  ro z  
5 p r a w a  p r z e c iw  m ło d e m u  M u rz y n o w i,  
o s k a rż o n e m u  o  j a k i e ś  d r o b n e  p r z e k r o ­
c z e n ie  p r z e p is ó w  p o r z ą d k o w y c h .  P o  z e ­
z n a n ia c h  -św ia d k ó w , k t ó r e  w y p a d ły  k o ­
r z y s tn ie  d la  p o d s ą d n e g o ,  z a b r a ł  g ło s  o - 
b r o ń c a ,  k t ó r y  w  p e w n e j  c h w il i  p o w ie ­
d z ia ł  d o b i tn ie :

— Ż ą d a m  s p ra w ie d l iw o ś c i !
W ó w c z a s  s ę d z ia ,  z a s tu k a w s z y  o łó w ­

k ie m  w  s tó ł ,  p r z y w o ła ł  a d w o k a ta  d o  p o ­
r z ą d k u ,  m ó w ią c :

— P a n ie  m e c e n a s ie ,  n ie c h  p a n  n ie  z a ­
p o m in a ,  że  j e s t  p a n  w  s ą d z ie  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i  P ó łn o c n e j!

W ięK SZO SC członków związków 
pracowników przemysłu stalowe 

go i odzieżowego wyzbyła się już 
swych złudzeń sprzed dwóch lat. Tru 
dno jest bowiem propagować wśród 
robotników entuzjazm  dla program u 
zbrojeniowego, gdy siła nabywcza do­
lara coraz bardziej spada, gdy podat­
ki i zyski monopoli sięgają fantastycz 
nych rozmiarów, gdy w wielu gałę­
ziach przemysłu szerzy się bezrobocie.

Nic więc dziwnego, że na zebraniach 
związków niektórzy delegaci zaczęli 
się głośno zastanaw iać, dlaczego prze 
śladowania, które rząd amerykański 
stosuje wobec ogółu klasy robotniczej, 
właściwie zupełnie nie różnią się od 
sposobu, w jaki traktuje się „komuni- 
stów“.

P r z e m ó w ie n ie  p r z e w o d n ic z ą c e g o  z w ią ­
z k u  p r a c o w n ik ó w  p r z e m y s łu  s ta lo w e g o ,  
P h i l i p a  M u r r a y a ,  r ó w n ie ż  o d z w ie rc ie d la  
ło  o g ó ln e  n a s t r o je .

C i, k tó r z y  z n a ją  M u r r a y a  z j e g o  p o ­
p r z e d n ic h  w y s tą p ie ń ,  p r z y z n a j ą ,  że  w ie  
le  g o  m u s ia ło  k o s z to w a ć  w y rz e c z e n ie  
s ię  z w y k ły c h  a ta k ó w  n a  k o m u n is tó w  i 
z w r ó c e n ie  o s t r z a  k r y ty k i  n ie m a l  w y łą c z ­
n ie  p r z e c iw k o  w ła ś c ic ie lo m  s ta lo w n i .

N a p a d a ł  w p r a w d z ie  o d  c z a s u  d o  c z asu  
n a  k o m u n is tó w ,  a le  to  b y ło  f r a s z k ą  w  
p o r ó w n a n iu  z j e g o  d o ty c h c z a s o w y m i 
„ p o p is a m i ' ' .

WOJNA NIE JEST NIEUNIKNIONA
D  ODOBN1E rzecz się miała na ze- 
*• braniu związku odzieżowców. 
Przewodniczący tego związku, Jakub

Potowski. tylke raz czy dwa razy 
przypomniał zebranym  — tak, jakby 
ktokolwiek mógł jeszcze co do tego ży 
wić wątpliwości — że jest przeciwni­
kiem komunizmu. Zaznaczył również 
na m arginesie, że popiera zagraniczną 
politykę W aszyngtonu.

Poza tym jednak podkreślał stale 
że S tany Zjednoczone i Związek R a­
dziecki mogą współżyć ze sobą w po­
koju i że w o j n a  n i e  j e s t  n i e ­
u n i k n i o n a .

„Obecne czasy — mówił Potow­
ski — w ym agają porozumienia i ro? 
mów. Historia daje nam niezliczone 
przykłady, że jest możliwe pokojo­
we współistnienie różnych ideologii, 
różnych re)igii, różnych systemów i 
rządów. Różnice poglądów bynaj­
mniej nie wywołują konieczności 
wojny".
Potowski dom agał się ponadto przy­

wrócenia swobód obywatelskich w Sta 
nach Zjednoczonych. Żądanie to zawar 
te jest również w rezolucjach zebra­
nia, które dom agają się uchylenia an- 
tynarodowych ustaw.

P o d o b n e  p o g lą d y  w y r a ż a l i  r ó w n ie ż  
p r z y w ó d c y  in n y c h  z w ią z k ó w  z a w o d o ­
w y c h , a  n i e k tó r z y  z  n ic h  d o m a g a l i  s ię  
z w o ła n ia  k o n f e r e n c j i  ^ v le lk ic h  m o ­
c a r s tw .  O z n a c z a  to , ż e  p r a w ic o w i  p r z y ­
w ó d c y  r o z u m ie j ą ,  iż  w  ło n ie  z w ią z k ó w  
z a w o d o w y c h  r o d z ą  s ię  n o w e  n a s t r o je ,  
k s z t a ł t u j e  s ię  n o w y  s p o s ó b  m y ś le n ia ,  b e  
d ą c y  lo g ic z n ą  k o n s e k w e n c ją  w a s z y n g to ń  
s k ie j  p o l i t y k i  z im n e j  w o jn y .

O z n a c z a  to  r ó w n ie ż ,  ż e  p r a w ic o w i  p r z y  
w ó d c y  u s i ł u ją  , ,p r z e c h w y o ić "  t e  n a s t r o ­
je ,  a b y  u t r z y m a ć  s ię  n a  p o w ie rz c h n i  ż y ­
c ia  z w ią z k o w e g o .

PRASA MILCZY
/~ \ CZYWISCIE prasa amerykańska 

ani słowem nie wspomniała o 
tych nowych nastrojach. Żadna gaze­
ta nie zamieściła znam iennej rezolu­
cji, uchwalonej na zebraniu związku 
pracowników przemysłu konserw mię­
snych.

Rezolucja ta stw ierdziła, że nowa 
wojna światowa jest „nie do pomyśle 
nia“ i wzywa naród amerykański, aby 
zastanowił się nad sposobem znalezie 
nia nowych możliwości rozwiązania 
światowych problemów na drodze po­
kojowej.

B łę d e m  b y ło b y  w n io s k o w a ć  z  te g o , że  
p r z y w ó d c y  z w ią z k o w i  w y r z e k l i  s ię  sw e j 
d o ty c h c z a s o w e j  id -eo lo g ii, lu b  n ie  m a ją  
z a m ia r u  d łu ż e j  p o p ie r a ć  w o je n n e g o  p ro  
g r a m u  r z ą d u  a m e r y k a ń s k ie g o .  N ie k tó ­
r z y  s p o ś ró d  n ic h  b ę d ą  s ię  n ie w ą tp l iw ie  
n a d a l  s ta r a l i  p o d t r z y m a ć  w ś r ó d  r o b o tn i ­
k ó w  d o ty c h c z a s o w e  z łu d z e n ia  i u c z y n ią  
n o w e  wysilik-i, a b y  o d c ią g n ą ć  ic h  o d  r u ­
c h u  p o k o jo w e g o .

Zmiana nastrojów  wśród robotni­
ków jest jednak czymś, z czym przy­
wódcy związkowi będą musieli się li­
czyć i bardzo trudno będzie im na­
dal „tłumaczyć" masom, dlaczego bez 
robocie w zrasta, a stopa życiowa się 
obniża. A najw ażniejsze — będą oni 
zmuszeni podporządkować się żąda­
niom m as prowadzenia walki w obro­
nie stopy życiowej robotników, z wal­
ki tej zaś powstaną cenne skutki poli­
tyczne.

John Stuart

skonstruow ano  i w ypróbow ano mo 
del dieslow skiego tra k to ru  do 
p rac  w arzyw niczo-ogrodniczych. A n 
toni B urejko by ł jednym  z p ro jek­
todaw ców  i wykonaw ców  tego 
tra k to ra , za co odznaczony zosta ł 
N ag ro d ą  Stalinow ską.

K ierow nik działu , inżyn ier B orys 
Turkiew icz, k tó ry  p racu je  z A n to -, 
nim B urejko od dw udziestu  la t, 
mówi o nim  jako  o dośw iadczonym  
ślu sarzu -k o n stru k to rze , fachow cu, 
doskonale znającym  procesy pro­
dukcyjne. Pew ne części t r a k to ra  
„ChTZ-7“ B urejko  sam  skonstruo­
w ał i w ykonał. M aszynę zna n a  
w ylot ,um ie ją  zm ontow ać i wy­
próbow ać, a  w raz ie  po trzeby  —  
kierow ać nią.

B urejko je s t  skrom ny, tow arzy­
ski, chętn ie dzieli się dośw iadcze­
niem  z m łodszym i kolegam i. Pod­
czas w ojny Walczył na froncie  i 
zdobył dw a odznaczenia bojowe.

K onstru k to rzy  w arsz ta tó w  doś­
w iadczalnych stanow ią zży ty  ze­
spół. D ążeniem  ich je s t  produko­
w anie coraz doskonalszych m aszyn  
dla ro ln ic tw a radzieckiego —  m a­
szyn p rostych  w użyciu, ekono­
m icznych i w ydajnych.

Skonstruow any  w w arsz ta ta ch  
dośw iadczalnych t r a k to r  „ChTZ-7“ 
nazw any  zosta ł przez kołchoźni­
ków tra k to re m  —  cudo. U n iw er­
sa lny  czterokołow y c iągn ik  o sile  
12 KM  porusza się  na  4 biegach 
w przód i w ty ł. W aga jego w y­
nosi 1,3 tony, m aksym alna  szyb­
kość —  12 km na  godzinę. P rz e ­
znaczony je s t  do p rac w ogro­
dach, w sadach , lub p rzy  sadze­
n iu  leśnych pasów  ochronnych, 
ł.a tw o  nim m anipulow ać i p rzes ta  
wiać, zależnie od rodzaju  w ykony­
w anych p rac. P rzew ag a  jego  nad  
podobnym i m aszynam i am ery k ań ­
skiej produkcji polega na  tym , że 
m ożna regulow ać głębokość, sze­
rokość i długość grzędy przez p rze  
s taw ian ie  podwozia.

O ryg inalną  w łaściw ością tra k to ­
ru  „ChTZ-7“ je s t  naw ro tn y  bieg, 
t j .  zdolność po ruszan ia  się w  ty ł  
i naprzód  na  4 biegach. M a to  
szczególne znaczenie p rzy  p racach  
z k o sia rkam i, k u lty w ato ram i, m a­
szynam i do p ielenia, do sadzen ia  
buraków , k a r to fli  itd . Do sadzen ia  
k ap u sty , pom idorów , ty to n iu  i in­
nych roślin  is tn ie je  specjalne^ u rzą  
dzenie, zm niejszające szybkość bie 
gu  c iągn ika  do 0,7 km  n a  godzinę.

P rz y  m echanizacji p rac  w arzyw  
niczo-ogrodniczych u p raw a przeb ie­
g a  szybko, g leba  zachow uje ko­
nieczną wilgoć, co z kolei p rzyczy 
na  się do podniesienia je j Urodzaj­
ności.

A nton i B urejko p racu je  obecnie 
nad  m odelem  nowego, jeszcze b a r - ' 
dziej udoskonalonego tra k to ra .

I. B arabasz

( („Latający stćl
z XVII wieku
odnaleziono
pod Jelenią Górą

IE  c h o d z i  t u  b y n a jm n ie j  o J a k iś  l a -
** t a j ą c y  s tó ł  z s e a n s u  s p i r y ty s ty c z ­
n e g o ,  a le  p o  p r o s tu  o  p ię k n e  z a b y tk o w e  
d z ie ło  s z tu k i  z w . X V II, w y k o n a n e  
p r z e z  f r a n c u s k ic h  m is tr z ó w  i  p i ę k n i e  
r z e ź b io n e

S tó ł  t e n  w r a z  z  w ie lo m a  in n y m i  w s p a  
n ia ły m i  d z ie ła m i  s z tu k i  m e b la r s k ie j  s ta l  
o d  t r z e c h  w ie k ó w  w  p a ła c u  w  W ila n o ­
w ie  aż  d o  c h w ili ,  g d y  w  c z a s ie  h i t l e r o w  
s k ie j  o k u p a c j i  fa s z y s to w s c y  r a b u s i e  
w y w ie ź l i  g o  z  P o ls k i.  M u z e u m  W ila ­
n o w s k ie  u w a ż a ło  te n  s p r z ę t  z a  s t r a c o ­
n y ,  g d y  o to  t e r a z  z n a la z ł  s ię  w e  w s i  
M y s ła k o w ic e  p o d  J e le n i a  G ó rą .

L a ta ją c y  s tó ł  p r z e k a z a n o  M in is te r ­
s tw u  K u l tu r y  i S z tu k i ,  k t ó r e  n i e w ą tp l i ­
w ie  s k i e r u j e  g o  z p o w r o te m  d o  W ila ­
n o w a .



Ograniczona kiedyś do Oceanu Atlantyckiego

polska bandera wypłynęła
na szerokie irody Pacyfiku i Oceanu Indyjskiego

Str. 4. S Ł O W O  P O L S K I E

Tegoroczne »D n i H e r z a «  
obchodzić będziemy pod b a słe a :
0  rozbudoiry w łasnego przemysłu 
stocznioujego
9  wykorzystania taniego transporiu 
w od n ego  (

znacznego zwiększenia poloiuóiu rjjb
/"< Z E R W IE C  je s t  m iesiącem , w 

‘ sce „D ni M orza“ . W roku  bie 
chodzony będzie po ra z  pierw szy 
bak a". N ależy  podkreślić, że spraw  
przez  w łasny  p rzem ysł stoczniow  
wów ry b « w y b ija ją  si® w chw ili o 
skich.

Papuga

HAK donosi amerykańska agencja 
J  „United Press" Anders wygłosił 
ostatnio znowu przemówienie podże­
gające do nowej wojny.

„Biały koń" ofiarował przy tym 
amerykańskim imperialistom swe 
usługi przy tworzeniu wojsk najem­
nych. złożonych z emigranckich ziraj 
ców Polski i innych krajów wschod­
niej Europy.

Oczywiście za odpowiednim wyna­
grodzeniem... płatnym w dolarach.

A więc to  się tak robi

R EAKCYJNY dziennik paryski 
„France Soir" w krzyczących ty­

tułach ogłaszał kłamliwe i iadomości 
o tym, jakoby podczas rewizji u lac- 
ques Duclos znaleziono „kompromi­
tujące materiały". To ten dziennik 
pierwszy podał opis kompromitują­
cych... dwu gołąbków, kastetu i radia 
nadawczego w aucie Duclos.

Jednocześnie jednak na stronie 4 
tego sam go piśmidla drutuje się po­
wieść obrazkowa i pod kolejnym bo­
homazem znajduje się następuj.li 
objaśnienie, tyczące się bohaterów 
Arabelli i Błękitnego Kwiatu w wyi­
maginowanym państwie San Marc-: 
„Policja znalazła u nich skrzynię /.et 
ną broni. Stało się to dlatego, że pod 
czas ich nieobecności zjawił się u nich 
policjan' prowokator i podrzucił im 
broń po <o, by można ich było następ 
nie ares-tować i oskarżyć o działal­
ność na szkodę państwa".

W ten. sposób dziennik „Fran̂ e_ 
Soir" nieopatrznie na stronie 4 wyjaś 
nia, jak się robi to, o czym pisał lak 
szumnie na stronie 1.

(b)

k tó ry m  tra d y c ją  s ta ły  się  w  Pol- 
żącym  w ram ach  „D ni M o rza" . ob 

„D zień S toczniow ca" i „D zień Ry 
a rozbudow y flo ty  handlow ej 
y o raz  sp raw a  zw iększenia poło- 
becnej n a  czoło zagadn ień  m or-

0  T A N O W I to  olbrzym i skok od 
sy tu a c ji, ja k a  is tn ia ła  w m or­

sk ie j gospodarce P o lsk i p rzed- 
w rześniow ej. C a ła  u w aga skup ia ła  
się wówczas n a  zagadn ien iu  u trzy  
m an ia  „dostępu  do m orza", w łas­
nego p o rtu  w Gdyni o raz o g ran i­
czonego sta n u  posiadan ia w G dań­
sku.

Po lska  żeg luga  pozostaw ała  pod 
w pływ am i zag ran icznych  koncer­
nów arm a to rsk ich , zazdrośnie  strze  
gących sw ego m onopolu przew ozo­
wego.

N ie is tn ia ła  wówczas baza  tech­
niczna dla f lo ty  w postac i w łas­
nych stoczni. Rybołów stw o b a łty c­
kie ogran iczało  się niem al w yłącz­
nie do fo rm  chałupniczych, nikłe 
zaś początk i rybo łów stw a daleko­
m orskiego op iera ły  się na  cudzo­
ziem skich załogach  i fachow cach.

Po  w yzw oleniu spod okupacji hi 
tle row skie j P o lska  w eszła  n a  sze­
ro k ą  d rogę rozw oju  m orskiego.

Dziś, w  trzecim  roku  rea lizac ji 
W ielkiego P lan u  6-letniego, żeg lu­
g a , p o rty , rybołów stw o, stocznie 
s tanow ią  n ierozłączną  część całej 
gospodark i narodow ej, służącej 
podniesieniu  dobrobytu  m as p ra ­
cujących.

' B an d era  po lska , ograniczona 
w  zasięgu  w la tach  m iędzyw o­
jennych  do jednego  ty lk o  O ceanu 
A tlan ty ck ieg o , dziś rozszerzy ła  
sw oje sz lak i rów nież na Ocean 
In d y jsk i i  P acy fik .

Liczba po łączeń  żeglugow ych 
polskich portów  pow iększyła się 
o lin ie p row adzące do Ind ii i 
Chin Ludowych o raz  o po łącze­
n ia  z p o rtam i Zw iązku R adziec­
kiego i  k ra jów  dem okracji lu ­
dow ej.
R o z ra s ta ją c a  się s ta le  polska flo 

ta  handlow a przedterm inow o w y­
konuje p lany  eksp loatacy jne. W 
roku  1951 f lo ta  nasza  przew iozła  
trzy k ro tn ie  w ięcej tow arów  niż w 
roku  1947.

P IĘ K N Y  STA R T $

S IL N A  i  sp raw n a  m a ry n a rk a  
handlow a nie może istn ieć  bez 

bazy techn icznej, ja k ą  d la n iej s ta  
nowi p rzem ysł stoczniow y. D la te ­
go p rzed  naszym i stoczniam i, k tó ­
re  jeszcze w  p lan ie  trzy le tn im  
dokonały pom yślnego s ta r tu  w za­
k resie  budowy now ych pełnom or­
skich jednostek  p ływ ających , s to ­
ją  dalsze pow ażne zadan ia .

W la tach  1952 —  1955 stocz­
nie  polskie m a ją  zbudow ać i od­

dać do eksp loatac ji k ilkadziesią t 
s ta tk ó w  pełnom orskich , nie li­
cząc s ta tk ó w  rybackich  i jedno­
s te k  żeg lug i p rzybrzeżnej.

Zadan ia P lan u  Sześcioletniego 
w y m ag ają  tak ieg o  poziom u p ro­
dukcji sta tk ó w , p rzy  k tó rym  Pol 
ska  —  m im o b raku  trad y c ji w 
okrętow nictw ie —  s ta n ie  w rz ę ­
dzie, a n aw et w yprzedzi wiele 
pań stw  k ap ita listycznych , posia­
dających  d ługo letn ie  dośw iadcze­
nie w dziedzinie budowy s ta t ­
ków.

A SZE rybołów stw o m orskie, 
l '  k tó re  w y trw ale  podnosi z ro ­
ku  n a  ro k  w yniki połowów i od 
daw na przekroczyło  przedw ojenne 
osiągnięcia , stanęło  w trzecim  ro­
ku P lan u  6-letniego przed obo­
w iązkiem  zw iększenia połowów 
ryb  do 125.000 ton .

O znacza to  konieczność praw ie 
dw ukro tnego  podniesienia połowów 
w stosunku  do wyników z roku 
ubiegłego o raz konieczność pełne­
go usunięcia wielu błędów i b ra ­
ków, k tó re  zaw ażyły  na  re z u lta ­
tach  połowów w 1951 r.

U chw ała P rezydium  R ządu, wzy 
w ając  rybaków  m orskich  do zdwo­
jen ia  w ysiłków , p rzy zn a je  im rów ­
nocześnie znaczne przyw ileje  i p ra  
w a, ja k  rów nież w aru n k i do po­
g łęb ian ia  w iedzy fachow ej, od k tó

rej zależą w pow ażnej m ierze w y­
niki połowów.

W YKORZYSTAM Y T A N I 
T R A N SPO R T  W ODNY 

/~ \D  roku 1951 z zagadnien iam i 
m orza zosta ły  złączone W r a ­

m ach jednego  re so r tu  — M ini­
s te rs tw a  Żeglugi —  pokrew ne za­
gadnien ia  d róg  wodnych i żeglugi 
śródlądow ej.

Now e w ielkie zadan ia  po staw i­
ły  przed  t ą  ga łęz ią  gospodarki 
dwie uchw ały  P rezydium  R ządu z 
dn ia 16 w rześn ia  1951 r., k tó re  
n a k re ś la ją  k ierunek  rozw ojow y dla 
żeg lug i i d róg  wodnych śródlądo­
w ych n a  najb liższe  dziesięciolecie.

W ty m  okresie pow stanie w Pol 
sco now a sieć d róg  w odnych, k tó ­
r a  pozw oli w  n ieznanym  dotąd 
stopn iu  w ykorzystać  ta n i tr a n sp o r t 
w odny w ruch u  kra jow ym  i w ce­
lach tra n z y tu  m iędzynarodow ego. 

W oparciu  o s ta le  rosnące s i­
ły  P o lsk i Ludow ej, o dośw iad­
czenie zdobyte p rzy  p rzezw ycię­
żaniu  trudności, błędów i niedo­
ciągnięć, o szeroko  zastosow ane 
w spółzaw odnictw o i rac jo n a liza ­
to rstw o , o wzory i dośw iadcze­
n ia radzieckiej gospodarki i tech  
n ik i m orskiej —  gospodarka 
m orska w alczy o w ykonanie P la  
n u  Sześcioletniego.

, M . K rynick i

Przodujący chłopi
uczestnicy irycieczki do ZSRR

z  entuzjazmem opowiadają
o życiu i pracy kołchoźników !

,, Prezent'*
Z p r a s y :  R z ą d  b o ń sk d  o t r z y m a ł  w  z w ią ­
z k u  z  p o d p is a n ie m  , .u k ła d u  o g ó ln e g o "  
o d  k o m is a rz y  a l i a n c k ic h  z a p e w n ie n ie ,  
że  z c h w i lą  w e jś c ia  w  ż y c ie  t e g o  u k ła d u  
w s k r z e s z o n a  z o s ta n ie  p a r t i a  h i t l e r o w ­
s k a  (N S D A P ) o r a z  g e s ta p o  i f o r m a c je  

• S S , S D  i S A . R y s . J . S z y m c z a k

D U C H  H I T L E R A :  —  Wiedział cm, że na T ru m a n a  mogę liczyć.

W I E L U  rz e c z y  n i e  d o s t r z e g a ł a m ,  
n ie  d o c e n i a ł a m ,  lub  n ie  r o z u ­

m i a ł a m  p r z e d  w y j a z d e m  d o  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o .  A  t e r a z  r o z u m ie m ,  !e- 
p ’ej w id z ę  n a s z e  z a n i e d b a n i a ,  le piej ,  
e n e r g i c z n i e j  b ę d ę  w a lc z y ć  o  ich u s u ­
nię c ie .

W  Z w ią z k u  R a d z ie c k i m ,  g d y  r o z m a  
w i a  s ię  z p r a c o w n i k a m i  s o w c h o z u ,  to  
j a s n e  je s t ,  że  c z u j ą  s ię  o n i  g o s p o d a ­
r z a m i  s w e g o  w a r s z t a t u  p r a c y .

N ie  ty lk o  s a m i  s t a r a j ą  s ię  d o b r z e  
p r a c o w a ć ,  a l e  n ie  d o p u s z c z a j ą  do  t e g o ,  
a b y  k to k o lw ie k  z k o l e g ó w  z a n i e d b a ł  
s ię  w  p r a c y ,  a b y  b y ły  j a k i e ś  n i e d o c i ą ­
g n ię c i a  w  c a ł y m  so w c h o z ie .

A  u n a s ?  J a  s a m a  n i e j e d n o k r o t n i e  
n ie  w i d z i a ł a m  r ó ż n y c h  z a n i e d b a ń ,  m y  
ś lą c  ty lk o  o t y m ,  a b y  m o j a  b r y g a d a  
d o b r z e  s ię  s p i s a ł a .

A to  j e s t  źle.  I n ie  b ę d z ie  do b rze ,  
d opók i  k a ż d y  z n a s ,  p r a c o w n ik ó w  
P G R  n ie  b ę d z ie  d b a !  o  c a ło ś ć  m a j ą t k u ,  
n ie  b ę d z ie  cz u l  s ię  j e g o  g o s p o d a r z e m .

I m  s zy b c i e j  n a u c z y m y  s ię  p r a c o ­
w a ć  t a k  j a k  n a s i  r a d z i e c c y  t o w a ­
r z y s z e ,  im  s z y b c i e j  p r z y s w o i m y  s o ­
b ie  Ich d o ś w i a d c z e n i a  i s ty l  p r a c y ,  
t y m  s z y b c i e j  z b u d u j e m y  r ó w n ie ż  w  
n a s z y c h  P G R  w s p a n i a ł e  życ ie , t a k ie  
j a k  w  s o w c h o z a c h .

M a g d a l e n a  F i g u r  
/ b r y g a d z i s t k a  z e s p o ł u  P G R  

W a o l e ^ o

r  '*

Z A C Z Ę Ł O  s ię  od  r a d z i e c k i e j  k o ­
p a c z k i  do  z i e m n i a k ó w .  M i e j s c o ­

w y  o ś r o d e k  m a s z y n o w y  o t r z y m a ł  d w u  
| r z ę d o w ą  k o p a c z k ę  t r a k t o r o w ą  p r o d u k  

cji r a d z i e c k i e j .
W i d z i a ł e m  t a k i e  k o p a c z k i  n a  U k r a i  

n !e, n a t y c h m i a s t  w ię c  z a k o n t r a k t o w a ­
ł e m  j ą  d o  n a s z e j  s p ó łd z i e ln i ,  w ie d z ą c  
j a k  w ie lk ie  d a  n a m  o n a  k o rzyśc i .  
K o p a c z k a  n ie  t y lk o  w y b ie ra^  z i e m n i a ­
ki,  a l e  r ó w n o c z e ś n i e  u k ł a d a  j e  w  r z ą d  
ki,  co  o g r o m n i e  u ł a t w i a  z b i e r a n i e  w y  
k o p a n y c h  z i e m n i a k ó w .

I le  to b y ło  s z u m u  w e w si ,  g d y  ty lk o  
z a s t o s o w a l i ś m y  tę  k o p a c z k ę  n a  n a ­
s z y c h  p o la ch .  P r z y j e ż d ż a l i  ch ło p i  z 
b l i ż s z y c h  i d a l s z y c h  s t r o n ,  by  p r z e k o ­
n a ć  s ię  o k o r z y ś c i a c h  p r a k t y c z n y c h ,  
j a k i e  d a j e  n o w y  s p o s ó b  w y k o p y w a n ia  
z i e m n i a k ó w .

B y ła  u n a s  w y c ie c z k a  c h ło p ó w  - r o ­
b o tn i k ó w  r o ln y c h  z W ie lk ie j  B r y ta n i i  
w ł a ś n i e  w  c z a s i e  w y k o p k ó w  i o n i  r ó w ­
n ie ż  by l i  p e łn i  p o d z i w u  d la  tej k o p a c z  
ki.  I o ś w i a d c z y l i ,  że  r a d z i e c k a  t e c h ­
n ika  r o l n a  p r z e ś c i g n ę ł a  k a p i t a l i s t y c z ­
n ą .

W I D Z I A Ł E M  j a k  w  k o łc h o z a c h  u- 
k r a i ń s k i c h  p r z y g o t o w u j e  s ię  g l e ­

bę po d  u p r a w ę  b u r a k a .  D o  o rk i  k o ł ­
c h o ź n ic y  u ż y w a j ą  p ł u g a ,  z a o p a t r z o ­
n e g o  w  p r z e d p h i ż k i  o r a z  p o g lę b i a c z e  
(za  p ł u g i e m ) ,  k tó r e  s p u l c h n i a j ą  gle bę .

P o  p o w r o c ie  z w y c ie czk i  w y s t ą p i ­
łe m  d o  n a s z e g o  o ś r o d k a  m a s z y n o w e ­
g o  z w n io s k ie m ,  by  s p r z ę t  ta k i z a s t o ­
s o w a n o  na  n a s z y c h  p o lach .

W a l e n t y  D o m a g a l s k i  
p r z e w o d n i c z ą c y  S p ó łd z i e ln i  

P r o d u k c y j n e j  w  D ą b r ó w c e  
S łu p s k i e j ,  woj.  b y d g o s k ie

C-’ O  m n ie  n a j b a r d z i e j  z a in t e r e s o w a -  
J  ło —  to  o r g a n i z a c j a  p r a c y  w  s a ­

mej o b o r z e  w s o w c h o z ie  K a r a w a j e w o

( o k r ę g  k o s t r o m s k i  R o s y j s k a  F e d e r a c y j  
n a  R e p u b l ik a ) .

K a ż d a  d o j a r k a  m a  p r z y d z i e lo n e  12 
k ró w ,  za  k tó r e  c a łk o w ic ie  o d p o w i a d a .  
Je j  o b o w ią z k ie m  j e s t  k a r m i ć  k ro w y ,  
doić ,  n o  i o p r z ą t a ć .

M ię d z y  d o j a r k a m ł  j e s t  w s p ó ł z a w o d  
n i c tw o  o p r z e k r o c z e n i e  p l a n u  u d o ju  i 
z w ię k s z e n ie  p r z y c h ó w k u .  W a ż n e  j e s t  
to  (co  I u n a s  n a l e ż a ł o b y  w p r o w a ­
d z i ć ) ,  ż e  w  K a r a w a j e w i e  doi s ię  k r o ­
w y  4 r a z y  d z i e n n ie .  P r z e d t e m  i t a m  
d o jo n o  3 r a z y  d z i e n n ie ,  a l e  p r a k t y k a  
w y k a z a ł a ,  że  4 - k r o tn e  d o je n ie  w p ły w a  
n a  w z r o s t  m l eczn o ś c i .

P o d c z a s  g d y  d a w n i e j  k r o w a  d a w a ł a  
3  ty s i ą c e  l i t r ó w  m le k a  ro c z n ie ,  to  o- 
b e c n y  u dó j  \ i o c h o d z i  d o  9 ty s ię cy  li­
t ró w .  K r o w y  s ą  t r z y  r a z y  d z i e n n ie  k a r  
in ione ,  d o s t a j ą  z i e lo n k ę  i p a s z ę  t r e ­
ś c iw ą ,  o d p o w ie d n i ą  do  m le c z n o ś c i .

. . .D w a d n i  s p ę d z o n e  w  K a r a w a j e w i e  
n a u c z y ły  m n i e  w ięce j  a n i ż e l i  d w a  l a ­
ta  u  s ieb ie .

B ę d ę  s ię  s t a r a !  w p r o w a d z i ć  w  n a ­
sze j  o b o r z e  t e  m e to d y ,  k tó r e  z a s t o s o ­
w a l i  n a s i  b r a c i a  z K a r a w a j e w a .  W z o ­
r u j ą c  s ię  n a  d o ś w i a d c z e n ia c h  r a d z i e c  
k ic h  p r z e s z c z e p i a m y  ich z d o b y c z e  do 
n a s z y c h  P G R ,  by  n a s z e  o b o r y  s t a ł y  się 
w z o r o w y m i  o ś r o d k a m i  hod o w li .

E d m u n d  P r z y b y ls k i
b r y g a d z i s t a  o b o r y  z e s p o ł u  P G R  

w  B ie l a n a c h

PAŁAC RADZIWIŁŁÓW
Ty A f. AC Radziwiłłów położony w
*  dawnej jurydyce Tłumackie na­

zywany był przez długie wieki pa­
łacem na Tłumacktem Nie widziały 
go jednał otzy warszawiaków, gdyż 
zwyczajem Warszawy feudalnej, a 
także i późniejszej kapitalistycznej 
było ukrywanie pięknych pałaców a 
rystnkracji przed zwykłym prze 
chodniem.

Dopiero teraz, w Polsce Ludo . / .  
■pałac widziany jest w całej swej 
okazałości, stanowiąo piękny frag­
ment Trasy W— Z.

Pałac, którego gospodarzem fest 
CRZZ, prznaczono na wystawy Mie­
ści się w mm obecnie wystawu histo­
rii Polskiej Partii Robotniczej.

N O W E  F I L M Y

\\j NAJPLIZSZYM czasie, na ekri- 
nach stolicy ukaż• się seria no­

wych filmów. Warszawiacy już teraz 
z zaciekawieniem oczekują pierw­
szych premier. M. inn duże zginie 

resowanie wzbu­
dza chiński jilm 
dubbingowany w 
języku pnlsk'm. za 
tytułoweny ,.Sta­

lowi bojownicy". 
Ponadto kina 
larszawskie wy 

'wietlaó będą wę­
gierską komedię 

pt. „Cywil na stadionie", 'ztóra po­
rusza sprawę upowszechnienia spor­
tu wśród robotników. O życiu akto­
rów berlińskich opowiada f.lm pro­
dukcji NRD „Małżeństwo aktorki". 
Ponadto ukaże się głośny film po­
stępowego rezyseia wlosk-ego Pięt­
ro Gerni —  „Pod niebem Sycylii" 
na temat walki młodego prawnika z 
nieuczciwym właścicielem kop Inł i 
popierającą go mafią bandycką. Cie­
kawie zapowiada się rć uweż premie 
ra barwnego filmu o Zlocie Młodych 
Bojowników o Pokój w Berlinie.

Tymczasem mieszkańcy stolicy 
tłumiie odwiedzają Wystawę sprzę­
tu medycznego ZSRR, Polski i kra 
jów demokracji ludowej. Zgroma .'zo­
no na niej ponad tysią: t'.sponatów, 
obrazujących osiągnięcia w dziedzi­
nie ochrony zdrowia. Z cickawszych 
eksponatów warto wymienić zestaw

Bond^n Brzeziński

N a  z d r o i u i ^
Rzecze mikrob do mikroba:
— To mi w ielce się podoba,
Że na rozm aity sposób  
T yle nam pom aga osób!

Idziesz m iastem, a tu lecj 
Z okna cała fura śm ieci,
A  w  tych śm ieciach — rany Julek! ■ 
N ie policzysz nas w  ogóle!

Lub ktoś inny, typ uroczy,
P lu je w szędzie z całej mocy...
Fiszą: „Nie pluć na podłogą!"
A on na to: — Ja nie mogę!...

’ ■ -

A gdy plunie, to już frunit 
Tu lasecznik, a tu virus...
On ich naw et nie usunie,
Bo już taki, w idać wyrósł!

Są ludziska, proszę panit,
Którzy pieszczą nas od rana  
Tacy naw et zapom nieli 
O prysznicu, o kąpieli...

■ . . .
' M ówił mikrob do mikroba:
— To mi w ie lce  się  podoba,
2 e  gdy zjada ktoś czereśnie,
To ich nie opłucze wcześniej...

Po co? Na co? W jakim  celu?!...
M amy w ięo przyjaciół w ielu,
Którzy chcą na sto sposobów
D b a ć  o z d r o w i e  — lecz mikrobów!..

narzędzi  do otwierania czaszki  I o- 
peracji mózgu o ’az przyrząd 1o wy­
krywa ia raka Wystawa czynna ig-

do 3 lipca.

0 źródeł 
Czarnej Rzeczki
powstały
nowoczesne 
zakłady 
hodowli ryb
r  T ŹRÓDEŁ C zarnej Rzeczki, w
^  A bchaskiej SRR, słynącej z 
tego, że żyje w niej m nóstw o ryb, 
a zw łaszcza ło3osi , wybudowano 
zakłady hodowli ryb  z laborato ­
rium , w ylęgarn ią  i basenam i.

W zakładach tych przygotow uje
się rów n ież  ra c jo n a ln e  pożywienie 
dla ryb. W basenach p ływ ają dzie 
s ią tk i  ty s ięcy  sz tuk  narybku  wy­
hodowanego w w ylęgarniach.

Obok łososia hoduje się w Czar-
noreczeńskich Z akładach Hodowli 
Ryb rów nież p strąg i.

R yby w y m ag ają  n ieustannej,
t r o s k l iw e j  p ie lęg n ac j i  i w t y m  ce­
lu  s tw o rz o n o  d la  nich określony
regu lam in .

Miejscowe rzeźnie dosta rcza ją  
codziennie św ieżej w ątroby  woło­
wej, płuc i serc, k tó re  p rzerab ia  
się na papkę i w określonych go­
dzinach rzuca do basenów.

W zak ładach  istn ie je  specjalna 
w ylęgarn ia  m alutk ich , b iałych ro­
baczków ziem nych, stanow iących 
nie lada przysm ak dla łososi.

D w uletnie łososie w puszczane są 
do rzeki. D ługość dorosłego łoso­
sia  dochodzi do dwóch m etrów . 
Łosoś je s t  ry b ą  szybk*ą i silną, 
przezw ycięża ona sw obodnie s tro ­
my, trzym etrow y  wodospad.

i  EL>£N z  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w , 
. .S z p e ra c z  z W ro c ła w ia " ,  n a d e ­

s ła ł  n a m  o s ta tn io  i n te r e s u j ą c e  o g to  
s z e n le  k tó r e ,  b ę d ą c  w  K r a k o w ie  w  
B ib l io te c e  J a g ie l lo ń s k i e j ,  w y s z p e ­
r a ł  w  s ta r y c h  r o c z n ik a c h  p is m  p o i 
s k ic h .

O to  ,,G a z e ta  W a rs z a w s k a '4 z d n ia  
25 lip c a  10-10 ro k u  p o d a je  w  r u b r y ­
ce . .O g ło s z e n ia 1*:

, .N iże j p o d p is a n y  m a  h o n o f  z a ­
w ia d o m ić  s z a n o w n ą  p u b l ic z n o ś ć ,  i t  
z d n ie m  1 p a ź d z ie rn ik a  1839 ro k u ,  
o tw o r z y ł  o b e rż ę  P o d  N ie b ie s k im  
J e le n i e m  w e  W ro c ła w iu  p rz y  u l .  O - 
ła w s k ie j  p o d  N r  7 n i e d a l e k o  w ie l ­
k ie g o  r y n k u .  R z e c z o n a  o b e rż a  u -  
r z ą d z o n a  j e s t ,  i le  m o ż n o ś c i ,  n a jw y  
g o d n ie j .  Co s ię  ty c z y  J e d z e n ia ,  n a ­
p o jó w , w in  w e  w s z e lk ic h  g a tu n ­
k a c h .  p o s łu g i ,  w s z e lk ic h  w y g ó d  1 
c e n , s ta r a n ie m  b ę d z ie  u s l ln e m  n i ­
ż e j p o d p is a n e g o  z u p e łn ie  z a d o w o ­
lić  s z a n . g o śc i. O b ia d y  są  a la c a r t e  
1 t a b l e  d ‘h o te  — W ro c ła w , d n ia  .?5 
M a ja  1840 r o k u  — D o m in ik  B u r a ­
k o w s k i" .

„ S z p e ra c z  z W ro c ła w ia "  d o d a je  
t a k i e  u w a g i :

M o ż n a  s ię  s p o d z ie w a ć ,  ż e  p o ls k a  
k u c h n ia  p a n a  D o m in ik a  B u r a k o w ­
s k ie g o  z a d o w a la ła  s z a n  g o śc i.  S z k o  
d a , ż e  o b e rż a  P o d  N ie b ie s k im  J e ­
le n ie m  n ie  i s t n ia ł a  je s z c z e ,  k ie d y  
b y ł  w e  W ro c ła w iu  p o  r a z  p ie r w s z y  
w  1831 r .  J u l i u s z  S ło w B ck i. P o e ta  
n a r z e k a ł  w ó w c z a s  n a  . .d r o g ie  i n ie u  
d o ln e  ż y w ie n ie  w  H o te lu  P o d  Z ło tą  
G ę s ią “ , g d z ie  s ię  w ó w c z a s  z a t r z y ­
m a ł .  D ru g i  r a z  S ło w a c k i  b y ł  w e  
W ro c ła w iu  w  1848 r .  M a tk a  Je g o  za 
t r z y m a ła  s ię  w  h o te lu  n a  u l. O ła w ­
s k ie j .  M o ż n a  w ię c  s ą d z ić ,  że  ty m  
ra z e m  S ło w a c k i  o d w ie d z ił  o b e rż ę  
p a n a  D o m in ik a ,  k t ó r a  z p e w n o ś c ią  
b y ła  l ic z n ie  o d w ie d z a n a  p r z e z  P o ­
la k ó w .
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WROCŁAWIU
D o k o s z a !
Z ło te ry b k i p ływ a ją ce  w  fosie  

m ie jsk ie j są bardzo w d z ię c z ­
ne przechodniom , k tó rzy  ka rm ią  je  
okru ch a m i chleba lub bu lek.

N a tom iast o b yw a te le , c zę stu ją ­
cy  ry b k i p ap iero ­
sam i, w  żaden  

, * sposób n ie  m ogą  
zdobyć  sobie w  
ich oczach u zn a ­
nia.

' — N ie je s te śm y
palące! — za k r z y ­
k n ę ły b y  z p ew n o ­
ścią zg o d n y m  chó  
rem  zło te  r y b ­

k i  —  gd yb y  
u m ia ły  m ów ić . 

A le  p on iew aż  n ie  um ieją , ioięc 
ty lk o  patrzą  z Ł y r z u te m  na  p rze ­
chodniom . rzuca jących  do w o d y  

n ied o p a łk i, k tó rzy  godzą ty m  sa ­
m y m  w  dobre sam opoczucie złoc i­
sty ch  m ieszka ń có w  fosy...

A w ięc, roztargn ien i palacze  — 
n iedopa łk i do kosza!

(A na)

O sw ojona z w ie rzy n a
A a ly  p la cyk  za  b iu ram i d y r e k ­

c ji M HD p rzy  P odw alu  m oże  
nie  zas ług iw a łby  na  szczególną u -  
wagę. Bo cóż, s te r ty  po łam a n ych  
sk rzy ń  i m alow nicze  sto sy  śm ieci 
— m ożna spotkać, n ie s te ty , i gdzie 
indziej. A le podw órze to m a  je d ­
n a k  sw oją  a trakcję . I to  a tra kc ję  
n ie byle  jaką.

U rzędn icy , p ra ­
cu ją cy  w  d y r e k ­
cji M HD, m ogą  
codzienn ie o b se r­
w ow ać z ok ien  
b iu r fig la rne  har-  

• ce tłu s tych , w y ­
pasionych  szczu ­
rów . B ez w zg lędu  
na pogodę i porę  
dnia  te n ie zb y t  
m iłe  zw ierzą tka  

bawią się b eztrosko  na podw órzu . 
Organizują różnego rodza ju  biegi 
z przeszkodam i, s la lo m y itp . N a­
wet ' bardzo boją się dziarsko  
pokrzyku jących  u rzęd n ikó w , p ra ­
gnących ich w  ten  sposób w y p ło ­
szyć.

P roponu jem y d yrekc ji M H D  za ­
łożyć tru tk i lub w  in n y  sposób  
pozbyć się szczurów  (podobno po- 
naga gra jący na flec ie  szczuro- 
ap) albo, je ś li b y  to  nastręczało  
rudności, ca łk iem  po p ro stu  — 
przcdać je  do cyrku . Bo są ju ż  
lobrze osw ojone z  lu d zk im  to w a -  
iy s tw em ... (Ko)

Strach pomyśleć
\ k j  dn iu  5.6. br. o godz. 12-ej 

p rzyb y ło  do dom u p rzy  ul. 
Ż m igrodzkiej 13 dw óch  m łodych , 
<udzi, k tó rzy  za ję li się noszen iem  
'telek na trzecie  p iętro .

Po p e w n y m  cza- 
tie  okazało  się, że  
pra co w n icy  ci p o ­
m y lili się w  n u m e  
rze  dom u, a nieV 
chcąc z p o w ro tem  
znosić drzew a, za ­
częli w y rzu ca ć  je  
przez okno p rzy  a- 

ko m pan lam encie  
s ia rczy stych  p rz e ­
k leń s tw .

1 _  . A  co b y  się sta -  
o, g d yb y  ta k  b e lk i spad ły  ko m u ś  
ia głowę?

U żyw ając s ty lu  W iecha, n ie -  
zczęśn ik  te n  m u s ia łb y  się p rze je -  
hać do „chorej U bezp lecza ln it(, 
eśli n ie na ta m te n  św iat...

(T y k )

Na wzór moskiewskiego ZOO-parku
Ogród Zoologiczny

S Ł O W O  P O L S K I E Str.

pizemieni sis w ośrodek naukowo-badawczy
♦ Świetlica przyrodnicza
♦ Dom p rzyro d y

-to  sprawy niedalekiej już przyszłości
(D okończen ie  ze  str . 1-ej)

D y rek to r  Ł u k asiew icz  w y ją ł z szu flad y  b iu rk a  a rk u sz  b ris to lu . 
—  T u m acie  p lan  og rodu  1 p rzy leg ły ch  te ren ó w . T e n a  zielono za- 

k re d k o w a n e  o b szary  są  ogrodow i n iezb ęd n ie  po trzeb n e , ab y  m ógł 
p rz e jść  w reszc ie  n a  d z ia ła lność  o św ia to w ą .

•  Grand-Hoiel
•  Polonia
•  Piast

poddane zostaną 
remontowi
J ESZCZE w tym  m iesiącu dyrek 

c ja  ho te li w rocław skich  rozpo­
czyna rem onty  hoteli: „Polonia",
„G rand" i „Piast".

W  lokalach  tych  zostaną odno­
w ione poko je  i p rzeprow adzone re ­
m onty w nętrz. Również palącą sp ra ­
w ą jes t problem  n ieczynnych lub 
często psu jących  się wind. W  cią­
gu lipca zostaną doprow adzone do 
porządku w indy w „G randzie’ , 
„Europejskim " i „Piaście".

Pom yślano rów nież o rozw ią­
zaniu spraw y cen tra lnego  ogrze­
w ania w ho telach , k tó re często 
w okresie  najw iększych  mrozów 
zawodzi. D okonane zostaną re ­
m onty cen tralnego  ogrzew ania w 
„G randzie", „Polonii" i w hotelu  
przy ul. S taw ow ej 13.

(Ko)

Filmy
o tematyce morskiej
można wynająć
W  CWF
l i /  ZW IĄ Z K U  z dorocznym  ob- 
”  chodem  D ni M orza, k tó re  
trw ać będą od 22 do 29 czerwca, 
w ro c ław sk a  E k sp o zy tu ra  C e n tra li 
W ynajm u  F ilm ów  sp row ad ziła  ca ­
ły  szereg  k ró tk o m e trażó w e k  o te -  
m atycę  ściśle zw iązanej z zag ad ­
n ien iam i m orza.

M iędzy innym i E ksp o zy tu ra  
p osiada  film y : „N ad m orzem
C zarnym ", „Połów  w ielo rybów ", 
„P łyn iem y  k rau lem " , „W yspa 
Jo n asza" , „W rota m orza  K a s p ij­
sk iego" i inne.
In s ty tu c je  p o siad a jące  w łasn e  a -  

p a ra ty  p ro jek cy jn e  p roszone są o 
ja k  _ n ajszybsze  p rzesy łan ie  zam ó­
w ień  n a  te  film y. N ato m iast te  in ­
sty tu c je , k tó re  w łasnych  ap a ra tó w  
nie posiad a ją  m ogą w  sp raw ie  Wy­
św ie tla n ia  pod an y ch  w yżej f il­
m ów  porozum ieć się z O kręgo­
w ym  Z arząd em  K in  p rzy  ul. B o­
g usław sk iego  14.

Alkohol  —  

Twój wróg!

J ESZCZE w  p a źd z ie rn k u  tego 
ro k u  p rzy łączam y  do og rodu  

p a rk , w  k tó ry m  sto i D om  H a rc e ­
rza. W b u d y n k u  p ro je k tu je m y  
stw o rzen ie  w zorcow ej św ie tlicy  
p rzy rodn iczej.

R óżnorodne g ab in e ty  p rz y ro d ­
nicze, b ogato  w yposażone w  
m a rtw e  i żyw e pom oce n au k o w e 
b ęd ą  te re n e m  n o rm a ln y ch , szkol 
nycii za jęć  w ro c ław sk ie j m łodzie 
ży.
N as tęp n y m  ob iek tem  „ek sp an sji"  

o g rodu  zoologicznego są p o w y sta -  
w ow e te re n y  „B “.

P aw ilo n , w  k tó ry m  n iegdyś m ie- 
śoila się w y s ta w a  rzem io sła  w ie j­
sk iego zam ien iony  zo stan ie  w s t a ­
ły  D om  P rzy ro d y .

Ju ż  w  p rzyszłym  roku , n a  t e ­
re n ie  tego paw ilo n u  o rg a n iz u je ­
m y w sp ó ln ie  z P o lsk ą  A k ad em ią  
N a u k  ogó lnopolską  w ystaw ę, 
k tó ra  p rzed staw i e ta p y  rozw oju  
św ia ta  zw ierzęcego  i roślinnego. 

*
— T ak  jes t. N a te re n ie  ogrodu  

zoologicznego p ro w ad z im y  p racę  
n ru k o w o -b a d a w c z ą  w  zak res ie  
zoo techn ik i — odpo w iad a  n a  n a ­
sze p y ta n ie  d y re k to r  Ł ukasiew icz.

—  D otychczas b y ły  to  ty lk o  n ie ­
śm iałe  e k sp e ry m e n ty  nau k o w e, k tó  
re  p rzep ro w ad za liśm y  w sp ó ln ie  z 
p ro feso rem  U n iw ersy te tu  im . Bo­
lesław a B ie ru ta  — K azim ierzem  
S em b ra tem . — E k sp e ry m en ty  te  
o b raca ły  się w okół p ro b lem u  k rzy  
żow an ia  ras . P rzed m io tem  n a ­
szych b a d a ń  je s t pogłow ie św ini 
pó łn o cn o -ch iń sk ie j, uzysk an e  w  
w y n ik u  sk rzyżow an ia  k n u ra  rasy  
ch iń sk ie j z k ra jo w ą  sam icą-d z i- 
kiem .

Św in ic  ra sy  p ó łn o cn o -ch iń sk ie j 
o d zn acza ją  się  tym , ie  są  n a j ­
b a rd z ie j p rośnym  g a tu n k iem  w 
św iecie. C echu je  je  w czesna 
dojrzałość, są  od p o rn e  n a  o stry  
k lim a t, d a ją  d łu g ą  dochodzącą 
do 20 cm  szczeć 1 m ogą być  h o ­
do w an e  n a  te re n a c h  o tw a rty c h . 
W idzim y z pow yższego, że g d y ­

b y  e k sp e ry m e n t u d a ł s ię  w  100 
p ro cen tach , n asza  g o sp odarka  h o ­
dow lana trzo d y  ch lew n ej w zbo­
gaciłaby  się o now y w y so k o w ar- 
tośc iow y ga tu n ek .

Koncerty
w wykonaniu arlys'ó<v
Opery Wrocławskiej
A R T Y SC I O pery  w roc ław sk ie j 

w y jad ą  w k ró tc e  do L egnicy, 
L u b an ia , Z gorzelca, J e le n ie j G ó­
ry. W ałb rzycha i in n y ch  m iast po­
w ia to w y ch  z cyk lem  koncertó w  
m uzyk i po lsk ie j i radzieck ie j.

P ro g ra m  o b e jm u je  m . in. u tw o ­
ry  C hopina, M oniuszki, , R ym skij 
K orsakow a , C zajkow skiego, C ha - 
cza tu rin a  o raz  p rzeb o je  z po ­
p u la rn y c h  f ilm ó w  radzieck ich .

W ykonaw cam i będ ą : K ry sty n a  
P a k u lsk a  (sopran), A lek san d e r S a ­
rnow ski (tenor), Izy d o r Szabsaj 
(fo rtep ian). K o n ce rty  o rg an izu je  
za rząd  o k ręg u  T PP R .

— P e w n e  re z u lta ty  p rz e p ro w a ­
dzonego e k sp e ry m e n tu  ju ż  są — 
kończy  dyr. Ł ukasiew icz . W n a ­
szym  ZOO ży je  obecn ie  32 m ie ­
szańców, k tó re rep rezen tu ją  już 
2 -g ie pokolenie. N a osta teczn y  r e ­
z u lta t b a d a ń  trz e b a  je d n a k  cze­
k ać  do 5 pokolen ia .

W  niedzielę zakończenie

1 Targów Letnich
na terenach „B" Parku Kultury

y  DNIEM 23.VI. zostaną zakończone I Letnie T argi W rocław sk ie ’ 
“-1 MHD na teren ie  B Parku K ultu ry .

Jeszcze przez całą n iedzielę  — począw szy od godziny 10-tej do ,20 
— m ożna zwiedzać ciekaw e paw ilony  oraz zaopatryw ać się W roz­
m aite  artyku ły .

W ybór Jest du iy . W  sto iskach 
targow ych  m ożna d o stać  sam o­
działy 100 proc. w ełny  w cenie 
od 279 do 329 złotych, m ateriały  
Jedw abne w - pełnym  asortym en­
cie w gran icach  od 27 do 84 zł, 
popeliny na koszule m ęskie w de 
sen iach  gładkich w cercie od 48 do 
51 zł.

W rocław sk i o g ród  zoologiczny 
p rzem ien i się z czasem  w  w ie l­
k i o śro d ek  n au k o w o -b ad aw czy . 
Po lscy  n au k o w cy  b ę d ą  tu ta j  
sp raw d za ć  p ra k ty c z n ą  w arto ść  
sw ych  teo re ty czn y ch  odkryć , p o ­
dobnie ja k  to  czyn ią  od d aw n a  
Ich ko ledzy  w  Z SR R  m . inn . n a  
te«renie M oskiew skiego  ZOO 
p a rk u . (W er)

U W A G A
D n ia  23 c z e r w c a  1952 r .  — f o t o t p p h m i u  » 

D O L N O S L . S P - N ,A  P R 4 C Y  2 , “ ' “  
d o k o n a n y m  r e m o n c ie  p o d  n o w ™  
w y m  k ie r o w n ic tw e m  , a c h ° -
F IL IE  N r  4 -  W R O C Ł A W , R Y N E K  N r  7 -  
w  o f ic y n ie .  ‘
F i l i a  w y k o n u je  w s z e lk ie  p r a c e  z z a k re s , ,  
f o to g r a f ik i  z a w o d o w e j  i  a m a t o r s k i e j .

_________________________ 977k
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Chór i balet
organizu;q wrocławscy
kominiarze
dla uczczenia
8 rocznicy 
Manifestu F M
l>  RA C O W N IC Y  S półdzie ln i K o ­

m in ia rsk ie j „F lo ria n " , m iesz ­
czącej się p rzy  ul. C ybulsk iego  8, 
p o d ję li d la  uczczen ia  8 rocznicy  
M an ifes tu  PK W N  liczne zobow ią­
zania.

M. inn . w szyscy  członkow ie 
ko ła  ZM P zobow iązali się  zdo ­
być w  o k res ie  le tn im  odznak i 
SPO  o raz  u a k ty w n ić  do 20 l ip ­
ca  b r. życie św ie tlicow e przez: 
s ta le  d y żu ry  Z M P -ow ców  w  
św ie tlicy , sk o m p le to w an ie  i u -  
p o rząd k o w an ie  b ib lio tek i, o raz  
u tw o rzen ie  am a to rsk ieg o  chóru  i 
ba le tu .
P ró c z  tego, czyn iąc  dalszy  k rok  

na  d rodze  do uspo łeczn ien ia  rz e ­
m iosła  kom in iarsk iego , Spó łdziel­
n ia  u ru ch o m i z d n iem  1 lipca  br. 
n o w y  sw ój oddział w  pow iecie  sy - 
cow skim .

R ów nież s ta ra n ie m  spółdzie ln i 
do dn ia  31 lipca u ru ch o m io n e  zo­
s ta n ą  s trażn ice  k o m in ia rsk ie  w raz  
z łaz ien k am i i b iu rem  p u n k tó w  
obsługow ych  w  T rzebn icy  i O bor­
n ik ach  Ś ląskich .

5 0  pociągów
przygotowała DOKP

na przewóz 1 turnusu 
dzieci wrocławskich 
na kolenie
W  OKRESIE od 28 czerw ca do 2 

lipca O kręgow a D yrekcja PKP 
zorganizuje  ck . 50 pociągów  spec­
ja lnych  do przew ozu dzieci w roc­
ław skich na  kolonie letn ie. Jeden  
pociąg p rzew iezie p rzeciętn ie  od 
500 do 800 m łodych pasażetów .

W  drugim  turnusie, k tó ry  będzie 
trw ał od 25 lipca do 2 sierpnia, 
p ro jek tu je  się zorganizow anie oko­
ło 40 pociągów  specjalnych.

A m bicją W ydziału  Ruchu DOKP 
jes t zapew nien ie  dzieciom  w yjeż­
dżającym  na  odpoczynek m aksim um  
w ygód w  czasie podróży. D latego 
też oprócz pociągów  specjalnych 
do dyspozycji w iększych grup m ło­
dzieży oddane będą w agony docze­
p ian e  do norm alnych pociągów  o- 
sobow ych. (Ko)

Codziennie od godziny 17.30 
odbywają się w ystępy zespołów  
św ietlicow ych z W rocław ia.
W  niedzielę  22 bm. oprócz nor­

m alnej sprzedaży na teren ie  targów  
odbędzie się w ielka im preza na wol 
nym pow ietrzu, w  k tórej weźm ie 
udział 40 zespołów  arty stycznych  

| w ram ach przedzlo tow ych elimi- 
I nac ji w ojew ódzkich. Przew idziana 
1 są  w ystępy  chóru i baletu.

P onadto  znajdziem y tu duży w ybór 
konfekcji m ęskiej, dam skiej i dzie­
cięcej. Np. u b ran ia  m ęsk ie  g ranato ­
we, tzw. tenisy , m ożna dostać w 
cenie 850 zł. M arynark i struksow e 
po 195 zł, kanady jk i oraz a so rty ­
m ent ubrań  m ęskich  od 310 do 
1100 zł. W  działach z ga lan terią  
dziecięcą znajdu ją  się ładne pod- 
kolanków ki w różnych koloraeh, w 
cenie od 12 zł 60 gr do 20 zł.

Poza tym m ażna dostać pelery­
n y  n ieprzem akalne w różnych 
rozm iarach 1 kolorach  w cenie 
od 75 do 120 zł.
G alan teria  skórzana zaopatrzona 

jes t w e w szelkiego rodzaju  torebki 
dam skie i teczki.

Ponadto n a  teren ie  B znajdu ją  
się paw ilony z zabaw kam i k w iata­
mi, kryształam i, w  cenie od 4,50 
do 90 zł, ż porcelaną, ze sprzętem  
sportow ym  i przedm iotam i upom in­
kowymi.

Również n a  b rak  a rtyku łów  spo 
żyw czych n ie  m ożna się uskarżać.

M am y w ędliny , kom poty, dże­
my, konserw y, miód natura lny , 
w yroby  cuklerpicze, w ina k ra jo ­
w e 1 zagraniczne oraz w szelk ie­
go rodzaju  n apo je  chłodzące.
W  specjalnym  paw ilon ie  WZG 

m ożna spożyć na  m iejscu  dania 
zimne. P rob iern ia  R ybna zaopatrzo­
na jes t w e w szelkiego rodzaju prze 
tw ory  rybne.

(Tyk)

N o t a t n ik

W P IS Y  DO T E C H N IK U M  E N E R G E T Y C Z N ^  
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k la s  p ie r w s z y c h  i c z w a r ty c h  T e c h n ik u m  F n c r
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» O K A ! R
P O K O J U  n a  B is k u p in ie  
lu b  S ę p o ln ie ,  n i e k r ę p u -  
j ą c e g o ,  z w y g o d a m i,  u -  
m e b lo w a n e g o ,  e w e n tu ­
a ln i e  z  c z ę ś c io w y m  u -  
t r z y m a n ie m  p i ln i e  p o ­
s z u k u ję .  Z g ło s z e n ia  w  
D z ia le  M ie js k im  ,,S ło w a  
Po lsk iego** . W ro c ła w  — 
P o d w a le  S v / id n lc k ie  26. 
I  p . p o k .  N r  17. 978k
P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  u  
m e b lo w a n e g o .  Z g ło s z e ­
n ia  p o d  . .U r z ę d n ic z k a  
B anku** d o , .S ło w a  P o l 
s k ie g o ” . _______ 10050g

M A Ł Ż E Ń S T W O  p o s z u ­
k u j e  1 p o k ó j  z m e b la ­
m i z  u ż y w a ln o ś c ią  k u ­
c h n i  lu b  c a ło d z ie n n y m  
u t r z y m a n ie m .  O f e r ty  
p o d  „M ałżeń stw o * * .

__________________ 10047g

H A N D L O W E

G A B IN E T  d e n ty s ty c z n y  
k o m p le tn ie  u r z ą d z o n y  w  
c e n t r u m  W ro c ła w ia  d o  
s p rz e d a n ia .  O f e r ty  d o  
S ło w a  p o d  ,,G a b in e t" .

10065g

S Z A F Ę  j e d n o d r z w io w a  
s ta r o ś w ie c k ą  k u p ię  ,,S ło  
w o  P o l s k ie "  p o d  ,,J a - 

I s n a " ,  JJo72g

Z G U B Y

P IT U Ł A  E d w a r d a  z g u ­
b i ła  ś w ia d e c tw o  d o j r z a ­
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1KZ Y M lŁ S i t e z  N E n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ic e o w o S -
H  > -  g i < r y t Ł * a  | f i ?

" k o z n e

S Z O F E R  ta k s ó w k i  (n u ­
m e r  z n a n y ) ,  k t ó r y  d n ia  

116. V I. c z e k a ł  n a  u l .  D a ­
s z y ń s k ie g o  p r o s z o n y

( je s t  o  o d d a n ie  t e c z k i  
I s k ó r z a n e j .  W ro c ła w , P o  
I m o rs k a  45 d o  R e s t a u r a ­

c j ą  10061*

Przodujqcy uczn:owie 
Szkoły Felczerskiej 
zostana; przyjęci
na Akademię Metfycziig

U/ SALI zapanow ało  ożyw ienie. 
•• — Czy też będzie dzisiaj py ­

tał? — m ówili podnieceni słucha­
cze. Uciszyło się, gdy w szedł p ro ­
fesor.

Dr K rus położył dziennik na  sto ­
le.

— Kto chce odpow iadać z fizjolo­
gii? — W iększość uczniów  podnio­
sła ręce.

—  Zaczynam y w obec tego  od 
przodowników.- Kol. H oł6pińska mo­
że nam coś pow ie o roli i w łasno­
śc iach  k rw i w organizm ie człow ie­
ka.

Z apy tana  odpow iada. W idać, że 
się dobrze p rzygotow ała  do egza­
minu.

P adają  n astępne nazw iska: Ed­
w ard  Bociek, A leksander W yszyń­
ski, Irena  Sniegow ska, Adam  W ój­
cik, S tanisław  O rzelski i inni.

P raw ie 50 p rocen t m ł^ z ie ż y  ze 
Szkoły F elczerskiej przy ul. Par­
kow ej zgłosiło się  do p rzed ter­
m inow ego zdaw ania egzam inów  
rocznych.
A bsolw enci, k tó rzy  w yróżnią się 

najlepszym i w ynikam i w nauce  i 
dobrą postaw ą społeczną zostaną 
p rzy jęc i n a  stud ia  w A kadem ii 
M edycznej.

Dzięki energicznej 
akcji organów 
kontrolnych

cena masła
na wolnym rynku
spadła o 2 0  z ł
r ' ’ ZĘSTE ak c je  p rzec iw  p a sk a - 

rzom  i sp ek u lan to m  u rząd zan e  
p rzez  k o n tro le ró w  społecznych na  
ta rg o w isk ach  p rzy  pl. N an k ie ra  i 
G run w ald zk im , d a ją  p o żądane r e ­
zu lta ty .

Z w łaszcza o sta tn ia , zo rgan izow a­
n a  p rzed  k ilk o m a dn iam i akcja , 
w yw o ła ła  p raw d z iw y  popłoch 
w śród  p ask a rz y  i  p o k ą tn y ch  sprze 
daw ców .

K o n tro le rzy  p rzy łap a li n a  go­
rącym  uczynku  k ilk iu p s tu  a m a ­
to ró w  h a n d lu  łańcuszkow ego  i 
p o k ą tn y ch  sprzedaw ców  a r ty k u ­
łów  spożyw czych, k tó rzy  n ie  p o ­
siad a li odpow iedn ich  u p raw n ień . 
W iększość sp e k u lan tó w  p o rzuci­

ła  n a  p lacu  tow ar, pochodzący z 
n iew iadom ych  źródeł i  uciekła.

W śród po rzuconych  a rty k u łó w  
zn a jdow ało  się m iędzy  innym i: 20 
litró w  ja d a ln e j, luksusow ej oliw y, 
k ilk ad z ie s ią t kg  se ra , 10 kg m a ­
sła.

O ile p rzed  a k c ją  za 1 kg  m a ­
s ła  h an d la rze  żądali 70 zł., to po 
je j  zakończeniu  cena  m asła  r a p ­
tow n ie  sp a d la  do 50 zl za  1 kg!

O tw a r te  p o s ie d z e n ie  K o m is j i  
O ś w ia ty  M R N  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  
22 b rfi. o  g o d z in ie  9 -e j w  A u l i  P o d s t a ­
w o w e j  S z k o ły  M u z y c z n e j  p r z y  u l .  S ie -  
m ie ń s k ie g o  16. N a  p o s ie d z e n ie  w in n i  
p r z y b y ć  w 'szy$cv  p r z e w o d n ic z ą c y  K o ­
m it e tó w  R o d z ic ie l s k ic h .

★
©  % P r z e c h o w a ln i a  b a g a ż u  rę c z n e g o ,

z o rg a n iz o w a n a  z o s ta n ie  z d n ie m  1 l ip c a  
b r .  n a  s ta c j i  W ro c ła w  S w ie b o d z k J . Z 
d n ie m  ty m ,  s ta c j a  p r o w a d z ić  b ę d z ie  
ró w n ie ż  o d p r a w ę  p r z e s y ł e k  b a g a ż o w y c h  
i e k s p re s o w y c h .

★
®  O d p r a w a  w o je w ó d z k ie g o  k o la  p re ^  

le g e n tó w  T W P  o d b ę d z ie  s ię  d z iś  t j .  22 
b m . o  g o d z . 'lo - e j  w  lo k a lu  t o w a r z y ­
s tw a  p r z y  u l .  O ła w s k ie j  10/11 — p . 
N a  o d p r a w ę  w in n i  p r z y b y ć  w s z y s c y  k i e ­
r o w n ic y  r e jo n o w y c h  k ó ł  p r e le g e n tó w .  

★
®  O g ó ln e  z e b r a n i e  s tu d e n tó w  A k a ­

d e m i i  M e d y c z n e j  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  23 
b m . o  g o d z in ie  18-ej w  c e n t r a ln e j  ś w ie ­
t l i c y  P a ń s tw o w e g o  S z p i ta la  K l in ic z n e g o  
p r z y  u l .  P a s t e u r a  1 ó  c z y m  z a w ia d a ­
m ia  K o m i te t  P O P . P Z P R .

■Ar
G) K o n c e r t  a b s o lw e n tó w  P a ń s tw o w e j  

ś r e d n i e j  S z k o ły  M u z y c z n e j  w e  W ro c ła ­
w iu ,  p o łą c z o n y  z u ro c z y s ty m  r o z d a n ie m  
d y p lo m ó w , o d b ę d z ie  s ię  d z iś  t j .  22 b m . 
o  g o d z in ie  11.45 w  d u ż y m  s tu d io  P o l ­
s k ie g o  R a d ia  n a  K r z y k a c h .

1 E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 
,,F 3is“ i ,,N a  k w a te r u n k u '1.

P O L S K I  — g o d z . 13 — „ C z ło w ie k  z  k a ­
rab in ek **.

K A M E R A L N Y  -  g o d z . 19 -  „ S lu t y  p a­
n ie ń s k ie " .

M ŁO D E G O  W ID Z A  — g o d z . 12 — „ B ły ­
sz c z ą c y  k lu c z " ; g o d z . 20 — „ 2 ó łta  
sz la fm y c a " .

W Y ST A W Y
M UZEUM  SL . — P la c  W o jew ó d z k i  

„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ir e d -  
n io w te o zn a  sz tu k a  Alaska": „Siksie
starożytn y**; ..K a r y k a tu r a  ru m u ń ­
sk a " , „ R e p r o d u k c je  r y su n k ó w  L eo­
n ard a  da V in c i“ .

O D D Z IA Ł  H IST O R Y C Z N Y  -  S ta ry  Ra­
tu sz  — R y n ek  — „W ro c ła w  w  d a w ­
n y c h  p la n a ch  i widokach**. 

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — ul 
S z a jn o c h y  7/9 — „ R o z k w it  b a ro k u  na  
6 lą sk u  w  1650 — 1750 r **.

P A Ń S T W . W . S Z K . S Z T U K  P L A S T . —  
p l. P o l3 k i 3/4 — „ D o r o c z n a  w y s ta w a  
p r a c  s tu d e n tó w " . 4

K I N A
Ś l ą s k  — o t  Ś w ie r c z e w s k ie g o  «? w  

„ N ę d z n ic y "  se r . II  (fra n c .), g o d z . 12,
14, 16, 18 i 20.

W A R SZ A W A  — o ł  F red ry  nr !8 —•
„ S tr e fa  z a c h o d n ia "  (w ę g .) .  g o d z . 14, 
16, 18 i  20.

PR Z O D O W N IK  — ul P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — ..B e z  adresu'* (fr a n c .), g o d z .
15, 17,15 i 19,30.

SC A L A  — u lic a  M ik o ła ja  n r  27 — „ P e ­
w n e j  n o c y "  (rad z.), g o d z . 14, 16, 18 
1 20 .

PO K Ó J — T e r e n y  W y s ta w o w e  — „ N ę -  
.d z n ic y "  se r . I  (fr a n c .), g o d z . 14, 16, 18 
i  20.

PO L O N IA  — ul 2 e r o m s k ie g o  d i 63 — 
„U p a d ek  B e r lin a  sć r . II (rad z.), g o d z . 
14, 16, 18 i 20.

P IO N IE R  -  ul. S ta lin a  n r  71 -
„ B o h a te r o w ie  pustyni** (ra d z.) g o d z .  
14, 16, 18 i  20.

TĘ C Z A  — u l K oScluffckl n r 177
„ R o d zin a  S o n n e ń ^ u c k "  (N R D ), god z . 
14, 16, 18 i 20.

FA M A  — P s ie  P o le  — „ 15-le tn i k a p ita n "  
(rad z.), g o d z . 15,30, 17,45 1 20.

L E T N IE  — „ D z ie je  k o m  p o e y  tora*4
(rad z..) g o d z . 20.30.

DW O RC OW E — D w o r z ec  G łó w n y  — R oz­
m a ito śc i -  g o d z  16, 17, 18, 19, 20, 21,
22 1 23.

R O B O T N IK  — L e śn ic a  — ..N a  a r e n ie '4
(rad z.), g o d z . 14, 16, 18 i 20.

P O R A N K I l“j
Ś L Ą S K  — „C ó rk a  m aryn arza'*  — g o d z .  

10
W A R SZ A W A  — „ N o c  n o w o ro c z n a  1 in ­

n e"  — g o d z  12.
PR Z O D O W N IK  — „ Ś w ia t  s ię  śm ieje**  

— g o d z . 11 .
S C A L A  — „ Z w y c ię s k i  powrót** — g o d Ł  

11 .
PO K Ó J — „ S ta te k  pułapka** — g o d z . 12. 
P O L O N IA  — „M ło d zi m arynarze** —  

g o d z . 12 .
P IO N IE R  — „ D z ie w c z ę ta  z baletu'*  

g o d z . 11.
T Ę C Z A  — „ K o n sta n ty  Z asłon ow '*  —• 

g o d z . 11.30.
FA M A  — „ S tr ó j  g a lo w y "  — g o d z . 13.30.

O GROD Z O O L O G IC Z N Y  -  u l. W ró b lew  
6& iego i  — o tw a r ty  o d  g o d z , 9 18.

CZERWIEC
Niedziela

P a u lln y
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Drążkowski wygrał
V etap wyścigu DWM 
Wspaniały pcścig

Wrzesińskiego
V  e ta p  w y ś c ig u  D o o k o ła  W a rm ii  1 

M a z u r  d łu g .  175 k m  w ió d ł  p r z e z  B i ­
s k u p ie c ,  K ę t r z y n ,  W ę g o rz e w o  d o  G iż y c ­
k a .  B y ł  to  w ię c  e ta p  d o ść  d łu g i  i  c ię ­
ż k i .  O k r a s ą  j e g o  b y ły  p o j e d y n k i  n a ­
s z y c h  n a j l e p s z y c h  k o la r z y .

M im o , ż e  n a  
m e tę  s ta d io n u  w  G i­
ż y c k u  w p a d l i  t r z e j  
r e p r e z e n ta n c i  C W K S  
— D r ą ż k o w s k i ,  W ó j­
c ik ,  K r ó l a k  (w  t a ­
k i e j  s a m e j  k o l e j n o ­
ś c i  m in ę l i  l in i ę  m e ­
ty ) ,  b o h a te r e m  e ta p u  
j e s t  W rz e s iń s k i .  Z d e -  
c y d o w a ł  s ię  o n  n a  
s a m o tn ą  p o g o ń  n a  

o s ta tn ic h  60 k i lo m e t r a c h ,  g o n ią c  c z o ­
łó w k ę ,  k t ó r a  s k ła d a ł a  s ię  z  t r ó j k i  k o ­
l a r z y  C W K S . Z w y c ię z c a  m ia ł  c z as  
5:10:33, W rz e s iń s k i  — 5:11:35. J e ż e l i  w e ­
ź m ie m y  p o d  u w a g ę ,  że  W rz e s iń s k i  j a ­
d ą c  w  d r u g ie j  g r u p ie  w r a z  z  K la b iń -  
s k im , U l ik ie m ,  N o w o c z k ie m  i W y g le n -  
d a  b y ł  aż  5 k m  z  t y łu ,  r ó ż n ic a  1 m i ­
n u s y .  d z ie lą c a  g o  o d  z w y c ię z c y ,  j e s t  
b a rd z o  n ie w ie lk a .  K o la rz e  C W K S  d o ­
j e c h a l i  d o  m e ty  z d a w a ło b y  s ię  z u p e ł-  
n ^  n ie z a g r o ż e n i .  G d y  o t r z y m a l i  m e ld u ­
n e k  o d  s w e g o  łą c z n ik a ,  że  W rz e s iń s k i  
ic h  ? o n i  i to  z p o w o d z e n ie m , z w ię k s z y ­
li je s z c z e  b a r d z i e j  te m p o .  M im o  to  r ó ­
ż n ic a  p o m ię d z y  s a m o tn y m  W rz e s iń s k im  
a  k o la r z a m i  C W K S  z m n ie js z a ła  s ię  z 
k a ż d y m  k i lo m e t r e m .  G d y b y  l in i a  m e ty  
b y ła  5 k m  d a le j ,  k to  w ie , c z y  W rz e ­
s iń s k i  n ie  w y g r a łb y  te g o  e ta p u .

Generalna próba piłkarzy przed Helsinkami

WIECH

Walka o kobietę

M strzostua

rF  R £E C I dzień  ro zg ryw ek  o m i­
strzostw o  w o jew ó d ztw a  w  

piłce w odnej u p ły n ą ł pod  znak iem  
w alkow erów . J a k  w id ać  z tego 
n ie  .w szystkie d ru ży n y  zrozum iały , 
że u rząd zan ie  sp o tk a ń  w a te rp o lo -  
w ych m a p rzede  w szy stk im  na  
celu popu la ry zac ję  te j zan ied b an e j 

1 w  naszym  m ieście  d yscyp liny  
sportu .

K ierow nic tw o  słabszego zespołu 
w iedząc o tym , że n ie  m a  on d u ­
żych szans z s iln ie jszym  p rzec iw ­
nik iem , po p ro s tu  n ie  zgłąsza się 
n a  w yznaczony  m ecz. P odobny  
w y p ad ek  za is tn ia ł w  dn iu  w czo­
ra jszym .

AZS oddał p u n k ty  w alk o w erem  
dla O gniw a, a G w ard ia  B u d o w la­
nym  P o  co w ięc by ło  p rzy stęp o ­
w ać do, rozgryw ek? D ru ży n y  n ie  
po^iadaiące n e łn y ch  sk ładów  nie 
ro -y 'n n v  by ły  zgłaszać się do m i­
strzostw . P odobnv  stan  rzeczy  n ie 
ty lko , że n :e w p ły n ie  dodatn io  na  
upow szechn ien ie  Diłki w odnej, lecz 
przeciw nie, zn iechęci do n ie i za­
rów no  zaw odników  ja k  i pub licz- 
n “ść.

D otychczasow a ta b e lk a  spo tkań  
pr?e-i-,taw ia się n as tęp u jąco : 
S tpJ-P afaw ag  2 4 37:4
Oitniwo 2 4 21:0
B ^ o w la n i  3 4 23:10
AZS 2 0 0:19
G w ard ia  3 0 0:48

Bogcty program imprez 
Święta Kultury Fizycznej

S i i o - M z i w o n o w i c z
po:edvne!c w oszczepie

M a tu r a  k o s z to w a ła  S id łę  7 k g .  W id o c z ­
n i e  c h ło p a k  k u ł  n o c a m i  i d n ia m i .  Z m l-  
z e r n l a ł  b a rd z o ,  a le  e f e k t  b y ł  w s p a n i a ­
ły . N a  ś w ia d e c tw ie  m a t u r z y s t y  J a n u ­
s z a  S id ty  p r ó c z  i e d n e ę o  sa  s a m e  s to p n ie  
b a r d z o  d o b r e .  S id ło  n i e  i e s t  o b e c n ie  w  
n a d z w y c z a jn e !  f o r m ie .  J e g o  p i e r w s z y ­
m i  z a w o d a m i p o  m a t u r z e  b ę d z ie  p o j e ­
d y n e k  z  R a d z iw o n o w ic z e m  w  n ie d z ie lę  
w  W a rs z a w ie .  W  c z a s ie  t y c h  'z a w o d ó w  
o d b ę d z ie  s ię  k i l k a  k o n k u r e n c i ! ,  w  k t ó ­
r y c h  w e z m ą  u d z ia ł  c z ło n k o w ie  k a d r y  
o l im p i j s k ie j .

H a llo H  T u  W a łc z ! L e j e  u  n a s  d e sz c z , 
a le  m im o  to  t r e n u j e m y .  W  n ie d z ie lę  o d ­
b ę d ą  s ię  u  n a s  s k r o m n i u tk i e  z a w o d y  
k o n t r o l n e :  n a  5 k m  p o b ie g n ą  S z w a rg o t  
z  M a ń k o w s k im .  Z a  ty d z i e ń  w  K r a k o -  
w i ł  S z w a r g o t  b ę d z ie  m ia ł  w ię c  d o  z a ­
a ta k o w a n ia  t y lk o  m in im u m  n a  10 k m . 
P o z a  ty m  w  n ie d z ie lę  w  W a łc z u  a ta k  
n a  r e k o r d  n a  2 k m  p r z y p u s z c z a  G r a j  i 
K r z y s z k o w s k i.  <s)

O godz. 17.30 n a  boisko S tad io n u  O lim pijsk iego  w e jd ą  dw ie  d ru ż y ­
n y  p iłk a rsk ie : n asza  je d e n a s tk a  k a n d y d a tó w  n a  o lim p iadę  i d ru ży n a  
b u d ap esz teń sk ie j Dozsy, w zm o cn io n a  k ilk o m a zaw odn ikam i.

D ru ży n a  p o lska  zag ra  w  n a s tę p u ­
jący m  zes taw ien iu : S te fan iszy n
(Szym kow iak), G ęd łek , K aszuba, 
G lim as (Banisz, C ebula , K oryn t), 
Suszczyk, M am oń (B ieniek), T ra m - 
t>isz, Ja śk o w sk i, A lszer, C ieślik, 
W iśn iew ski. ,

D zisiejsze sp o tk a n ie  będzie  o- 
s ta tn im , p o żegnalnym  m eczem  
Dozsy w  Polsce. D la P o laków  
sp o tk a n ie  to  będzie  g e n e ra ln ą  pró 
b ą  p rzed  H els in k am i. P iłk a rz e  
n as i w p ro st z W ro c ław ia  u d ad zą  
się  do W arszaw y, gdzie w  A k a ­
dem ii W y chow an ia  F izycznego 
pozostaną  aż do chw ili w y jazdu  
n a  Ig rzy sk a  O lim pijsk ie .
A oto p ro g ra m  dzisie jszych  u ro ­

czystości, zw iązanych  ze Ś w ię tem  
K u ltu ry  F izycznej.

O godz. 9.30 na  stad io n ie  G w ard ii 
odbędzie się defilad a  zaw odników , 
b io rący ch  u dzia ł w  Ś w ięcie K u ltu ­
ry  F izycznej. Godz. 10 s ta r t  hon o ­
ro w y  do e lim in ac ji k o la rsk ich , o 
godz. 10.15 w y stę p y  g im nastyczne 
B udow lanych . O te j sam ej porze 
rozpoczną się fin a ło w e sp o tk a n ia  w  
sia tk ó w ce  na  k o r ta c h  G w ard ii, a 
na  to rze  § P  p rzep ro w ad zo n e  będzie  
zdoby w an ie  to ru  p rzeszkód  w  r a ­
m ach  w ie lobo ju  SPO ,

O godz 10.45 n a  stad io n ie  G w a r­
d ii o d b ęd ą  się e lim in ac je  w ielobo ju  
SPO  o raz tró jb ó j k o b ie t i p ięciobój 
m ężczyzn.

O godz 11-ej n a s tą p i s ta r t  do 
sz ta fe t u licznych , o 11,15 skoki sp a ­
dochronow e n a  p lacu  zlo tow ym , o 
11.45. D ąlsze w y stę p y  g im nastyczne 
a  n a  b asen ie  o lim p ijsk im  odbędą 
się m ecze p iłk i w odnej pom iędzy 
S ta l — O gniw o i A ZS — G w ard ia .

300 Mm  poieilzie

f mmi fuż
b et na mecz
Pozsa-Kadra

Jeśzcze m ożna n ab y ć  b i l e ty . na 
dzisie jszy  m ecz K ad ra  O lim p ijsk a  
— DOZSA. P u n k ty  sprzedaży  b ile ­
tów  są czjm ne od godz. 8-ej w  ho lu  
D w orca G łów nego, n a  S tad ion ie  
O lim pijsk im  oraz w  k iosku  poczto­
w ym  w  R ynku.

! „S? lok em PKWM“
| W  d n iu  18 l ip c a  z t e r e n u  c a łe g o  k r a -  
! j u  z je d z ie  d o  C h e łm a  300 tu r y s t ó w  k o -  
i l a r z y ,  b y  d la  u c z c z e n ia  8 ro c z n ic y  p o -  
j w s t a n ia  P K W N  i  Z lo tu  M ło d y c h  P r z o ­

d o w n ik ó w , B u d o w n ic z y c h  P o ls k i  L u ­
d o w e j ,  w z ią ć  u d z ia ł  w  p ie r w s z y m  6 g ó l-  
n o p o ls k im  t u r y s t y c z n y m  r a id z ie  k o l a r -  

; s k im  „ S z la k ie m  P K W N "  p o d  h a s łe m  
i „ P o k ó j  i  P l a n  6 - le tn i" .

T r a s a  r a i d u  p r o ­
w a d z ić  b ę d z ie  z 
C h e łm a ,  p ie r w s z e g o  
m ia s ta  p o l s k i  w y ­
z w o lo n e g o  z r ą k  f a ­
s z y s to w s k ie g o  o k u ­
p a n ta  p r z e z  P i a s k i  
L u t e r s k i e  —  M a jd a ­
n e k  —  L u b l in  — 
N a łę c z ó w  —  K a z i ­
m ie r z  D o ln y  — D ę ­
b l in  — K o z ie n ic e  — 
W a rk ę  — W ila n ó w  —  
d o  W a rs z a w y .

T r a s a ,  k t ó r e j  d łu ­
g o ść  w y n o s i"  279 k m , 
p o d z ie lo n a  z o s ta ła  n a  
t r z y  e ta p y .

Z a k o ń c z e n ie  r a i d u  n a s tą p i  w  d n iu  
21 l ip c a  w  W a rs z a w ie  w  c z a s ie  Z lo tu  
M ło d y c h  P r z o d o w n ik ó w ,  B u d o w n i ­
c z y c h  P o ls k i  L u d o w e j .  U c z e s tn ik ó w  d o  
u d z ia łu  r a id z ie  z g ła s z a ć  m o g ą  w y ­
łą c z n ie  o r g a n iz a c j a  Z M P , z rz e s z e n ia  
s p o r to w e ,  s z k o ln e  k o ła  s p o r to w e ,  z a ­
k ł a d y  p r a c y  i o g n iw a  P T T K .  P i e r w s z e ń ­
s tw o  w  p r z y jm o w a n iu  m a ją  p r z o d o w ­
n ic y  p r a c y ,  n a u k i  i s p o r tu  z  m ia s ta  i 
z e  w s i .

U roczystości n a  dużym  S tad ion ie  
O lim p ijsk im  rozpoczną się o godz. 
15-ej w y stęp em  g im nastycznym  
dzieci szkół podstaw ow ych . O godz. 
15.30 p rzep ro w ad zo n e  b ę d ą  sz ta fe ­
ty  4 x  100, o 15.45 — m e G Z  szczy- 
p io rn ia k a  Ł ódź — W rocław , o 16.55 
—• sz ta fe ty  o lim p ijsk ie . K u lm in a ­
cy jn y m  p u n k te m  p ro g ra m u  Ś w ięta  
K u ltu ry  F izycznej będzie  m ecz p ił­
k i nożnej k a d ry  z Dozsą.

—  Panie B a je rsk i, c zem u  to 
przyp isać , że ja  pana  tu  ciągle 
w id zę  w  ch a ra k terze  św iadka . W  
u b ie g ły m  tyg o d n iu  pan  zeznaw ał, 
w c zo ra j ta kże  i d zis ia j znow u?

W te  s łow a zw ró c ił się sędzia  
g ro d zk i do  p. K lem en sa  B a je r-  
sk iego , k tó r y  odpow iedzia ł po  
prostu:

— To  cała m o ja  przy jem n o ść , 
panie sędzio. T a ka  m a m  naturę , 
że  lu b ię  pa trzyć , ja k  się grzeją.

T a k i jui) sporto w iec  je s te m . J a k  
się do w iem , że  na d ru g ie m  końcu  
u licy  w y c i tk  odchodzi, gan iam  
ta m  żyw o ,/ ż e b y  się n ie  spóźnić.

R a z to  \n,awet ta k só w k ie  w z ię -  
łem , ko sztow a ło  m n ie  to  parę  z ło ­
tych , ale p rzy jem n o ść  m ia łem  za  
se tk ie .

A le  te ra z ju ż  się rza d ko  coś 
porządnego  tra fia . K ry zy s  sądow y, 
ja k  p ragnę zdrow ia . B aba babę  
fa je rk o m  w  ciem ię  gw izd n ie  i po

SCsrążki
z autografami
p iłk a r z y

D la m iłośn ików  sp o rtu  D om  K s ią ­
żki w y d ru k o w ał sp e c ja ln e  w k ład k i 
spo rto w e zao p a trzo n e  w  a u to g ra fy  
n a jp o p u la rn ie jsz y c h  p iłk arzy  p o l­
sk ich  i w ęg iersk ich .

D zisiaj p rzy  s to isk ach  k sią żk o ­
w ych  m ożna n ab y ć  k siążkę  w raz  
z w k ła d k ą  z a u to g ra fe m  u lu b io n e ­
go p iłk a rz a  o raz  p am ią tk o w y m  n a ­
d ru k iem  z m eczu K a d ra  —  Dozsa. ,

Sukcesy wrocławian
na szermierczych mistrzostwach Polski

| 9  R ZEZ 6 d n i doborow a s ta w k a  n a jlep szy ch  szerm ierzy  po lsk ich  
sta cza ła  w  G d ań sk u  zacię te  b oje, m ające  w yłon ić now ych  m i­

s trzó w  P o lsk i, a  za razem  będące  e lim in ac ją  p rzed  zb liża jącym i się 
Ig rzy sk am i O lim pijsk im i. N a p la n s z y  zobaczyliśm y m ało  re p re z e n ta n ­
tów  sta rszeg o  pokolen ia . Z n ie llcz  nych  w idzieliśm y n iestrudzonego  
Sobika, w ciąż g roźnego d la  n asze j m łodzieży, W ójcickiego i N a­
w rockiego, re sz tę  zaś zaw odn ików  s ta n o w iła  m łodzież, ro b iąca  z re ­
sz tą  coraz w iększe postępy .
W  m istrzo stw ach  b ra ło  u dzia ł k i l­

k u  zaw odn ików  w rocław sk ich , k tó ­
rz y  odn ieśli szereg  cennych  sukce­
sów, w sk azu jący ch  na  duży rozw ój 
szerm ierk i w ro c ław sk ie j i s ta w ia ją ­
cych je  na  czołow e m ie jsce  w  k ra ­
ju . S ukcesy  te  odn ieśli w ro c ław ia ­
n ie  w  k ażd e j b ron i, k tó re  om ów i­
m y po kolei.

SM IA Ł K O W SK I 
CZW ARTY W BA G N EC IE

W  bag n ec ie  s ta rto w a ło  trzech  
w ro c ław ian : S m ia łk o w sk i— OW KS,
S osnow ski — G w ard ia  i Szyszkow - 
sk i _  K o le ja rz . S m ia łk o w sk i w a l­
czy ł b a rd zo  do­
b rze  i doszedł do 
fina łu , gdzie u leg ł 
ty lk g  m istrzo w i 
P o lsk i — K ró li-  y ,  
k ow sk iem u , w ice­
m istrzow i — P a li-  
dze i N iedbale  z 
G órn ika . C zw arte  
m iejsce  je s t  d la 
n iego dużym  sukcesem  i w sk azu je  
na  dalszy  rozw ój tego u ta le n to ­
w anego  zaw odnika .

Sosnow ski, n ie  u s tę p u ją c y  z re ­
sz tą  k la są  Ś m iałkow sk iem u , w a l­
czył rów nież  dobrze  a le  bez szczę­
śc ia  i o d p ad ł po dogryw ce o w e j­
ście do finału . Z osta ł on sk la sy fi­
k o w an y  ta k  z resz tą  ja k  i M yszkow ­
sk i w  p ierw sze j dz iesią tce  po lsk ich  
b agneciarzy .

SU K CESY  W E FLO R EC IE

F l o r e t  m ę ż c z y z n  p r z y n ió s ł  d a ls z e  s u ­
k c e s y .  M . K u s z e w s k i  w  s i l n e j  s ta w c e  
f in a ło w e j  z a j ą ł  6 - te  m ie j s c e ,  a  d r u g i  
w r o c ła w ia n in  w  t e j  b r o n i  — K ło s o w ic z  
o t a r ł  s ię  o  f in a ł .  W ic e m is t rz  P o ls k i  j u ­
n io r ó w  w a lc z y ł  d o s k o n a le  t a k  w  ć w ie rć  
f in a ł a c h ,  g d z ie  p o k o n a ł  k i lk u  z n a n y c h  
z a w o d n ik ó w  m . in .  R y d z a ,  j a k  i w  p ó ł ­
f in a l e ,  w  k tó r y m  r ó w n ie ż  o d n ió s ł  k i lk a  
s u k c e s ó w .  B r a k  r u ty n y  p r z e s z k o d z i ł  m u_ 
w  w e j ś c iu  d o  f in a łu .

W e f lo r e c i e  k o b ie t  s ta r to w a ła  J a k o  j e ­
d y n a  w r o c ła w ia n k a  L e m p a r tó w n a  z 
G w a rd i i .  I  J e j  z a b r a k ło  t y lk o  je d n e g o  
t r a f i e n i a  a  z n a la z ła b y  s ię  w  f in a le ,  
g d z ie  z  p e w n o ś c ią  n ie  b y ł a b y  o s ta tn ia .  
W  w a lk a c h  p ó ł f in a ło w y c h  p o k o n a ła  m . 
in .  L i s z k o w s k ą  4:2 i A d a m c z y k ó w n ę .  
M is t r z y n i  P o ls k i  J u n io r e k  m u s i  J e d n a k  
w ię k s z ą  u w a g ę  s k u p ić  n a  t e c h n ic e  w a l ­
k i ,  a  n i e  t y lk o  u f a ć  s z y b k o ś c i  i  r e f l e k ­
so w i.

N IE S P O D Z IA N K A
K R A J E W S K IE G O

N a jw ię k s z y  s u k c e s  u z y s k a ł  s z p a d z is ta  
K r a je w s k i  G w a rd ia ,  k t ó r y  z d o b y c ie m  
t r z e c ie g o  m ie j s c a  s p r a w i ł  w s z y s tk im  
n ie s p o d z ia n k ę .

G w a rd z is ta ,  z  k tó r e g o  s y s te m e m  
w a lk i  n ie  m o ę l i  so b ie  p o r a d z i ć  n a w e t  
n a jb a r d z i e j  r u ty n o w a n i  z a w o d n ic y ,  
p r z e s z e d ł  p r z e z  e l im in a c je ,  w y g r y w a ­
j ą c  p r a w ie  w s z y s tk ie  w a lk i ,  a  w  f in a le  
p o k o n a ł  b .  m is t r z a  P o ls k i  G r o d n e r a ,  
S o b ik a ,  B ia łe c k ie g o  1 L a c h o w s k ie g o .  
S u k c e s e m  ty m  z a p e w n ił  s o b ie  m ie j ­
sc e  w  r e p r e z e n ta c j i  P o ls k i  n a  m e c z  z 
N R D , k t ó r y  o d b ę d z ie  s ię  28, 29 b m . w  
G d y n i .
W  s z a b l i  n ie  b y ło  ta k i c h  s u k c e s ó w . S t. 

K u s z e w s k i ,  k t ó r y  ro z p o c z ą ł  b a rd z o  d o ­
b r z e  z w y c ię ż a ją c  m . in  T w a r d o k ę s a ,  
m is t r z a  W P  P a l l s ę  i R y b ic k ie g o ,  n ie  
w y t r z y m a ł  t u r n i e j u  k o n d y c y jn i e ,  o d ­
p a d a ją c  z e  s ła b s z y m i  z a w o d n ik a m i .  J e g o  
b r a t u  M a rk o w i  b r a k  b y ło  j e d n e g o  t r a ­
f ie n ia  d o  o s ią g n ię c ia  f in a łu .

D u ż y m  t a l e n te m  z w r ó c ił  n a  s ie b ie  u -  
w a g ę  t r e n e r a  K e v e y a  m ło d y  D ą b r o w s k i  
z  K o le ja r z a  S p r a w i ł  o n  w ie le  k ło p o tu  
r u ty n o w a n y m  s z a b l is to m , t a k  z re s z tą ,  
J a k  i j e g o  k o le g a  k lu b o w y  K a s z c z u k  w  
s z p a d z ie .

O g ó ln ie  b io r ą c  m is t r z o s tw a  w y p a d ły  
d la  n a s z y c h  s z e r m ie r z y  p o z y ty w n ie .  
M ło d z i  z a w o d n ic y  r o b ią  s z y b k ie  p o s tę p y  
i  t e r a z  t r z e b a  t y lk o  d a ć  im  d u ż o  s p o t ­
k a ń ,  a  b ę d ą  w k r ó t c e  g r o ź n i  d la  n a j ­
le p s z y c h  w  k r a j u .

N a le ż y  j e s z c z e  d o d a ć ,  że  t a k  w e d łu g  
z d a n ia  d z ia ła c z y ,  j a k  i  z a w o d n ik ó w , 
b e z s p r z e c z n ie  n a j l e p s z y m  s ę d z ią  m i ­
s t r z o s tw  b y ł  in ż . S u s k i  z W ro c ła w ia , 
d a ją c y  p o k a z  w z o ro w e g o  s ę d z io w a n ia .

M a r e k  K u s z e w s k i

k r zy k u , a ż  w s ty d  z  ta ką  spraw ą
do sądu  przychodzić?

Po p ro stu  obrażają b y le  czem  
p o w a żn y  a r ty k u ł  karalnego ko d e -  
ksu .

— N o w ięc , cóż pan  ta m  w i­
dzia ł w  bram ie  na  S ta lo w e j  tt> 
dn iu  14 październ ika?

— Zaraz, zaraz pan ie sędzio... 
na S ta low ej... na  S ta low ej... —

A ch a  m a m ! To rozchodziło  się o 
zn iew a żen ie  pani S za tan  p rzez  
pan iom  P agow sk ie  ło p a tką  od 
w ggla w  szczękię , c zy  tak?

—  T ak.
A n o  to b y ło  zw ycza jn ie . D w ie  

k o b ie ty  się ze sz li i zaczęli sobie  
dokuczać  od osta tn ich  szan trap , 
ko ciudrapów  i ro k o kó w , a ta.kże- 
sam o cholerow ać z w za jem nośc ią . 
P rzechodziłem  ja k  raz ta m tę d y , 
m y ś lę  sobie, trza  w s tą p ić  na  
chuń le  i posłuchać, ja k  sie k s z ta ł­
cą. Całe 7<ycie sie czło w iek  u czy  
i n ig d y  n ie  uńn.d.omo co i gdzie  
now ego  u sły sze ć  m ożna.

A le  w  ogólności n ie  by ło  n ic  
n adzw ycza jnego . D opiero ja k  się  
zaczęli łoić ło p a tką  i p u ła p ką  z  
żyw om . m yszo m , b y ło  na  co p o ­
pa trzyć .

— No. a ja k że  pan  w y w n io sk o ­
w ał. k tó ra  z  b iją cych  się by ła  
strona zaczepną?

— N ib y  k tóra  gorsza cholera?
Obydiyi.e, panie  sędzio, ko b ie ty

odpow iedzia lne. \P a n i S za tan  m a  
lepsze uderzen ie  \  w ierzchu , t y l ­
ko co b iedactw o  m ogło  zrobić  
druc iana  pułapka?  Nic! W  dod a t­
ku  sie bojała, że b y  je j  m yszą  nie  
uciekła .

Pani P agow ska  z n o w u t od sp o ­
du m a rozm ach  n iezgorszy, ale 
łopa tka  in s tru m e n t n iezręczny . I  
w  ta k i sposób do n iczego nie do ­
szło.

Podczas ze znań  pow aśn ionych  
pań zaszedł w  procesie reyjela -  
c y jn y  zw ro t. O bie o św ia d czy ły  
jednogłośnie:

W szystko  to bez teoo p rzy ­
błędę. co tu  je s t za św iadka . Z w y ­
cza jn ie  p rzem a w ia liśm y  sie po są ­
sied zku . a ten  się p rzyb łą ka ł i da ­
le j podpuszczać:

— Ł o p a tką  m akolągw ę! N ie  
daj się  pani starsza! L u  ją  k la tk ą  
po piegach!

No i m a  się rozum ieć, za rże liś­
m y  się bić... a on jeszcze nie dał 
sąsiadom  rozbranlać, doniero m i­
licja w s zy s tk o  załagodziła.

Sędzia  spo jrza ł surow o na pa ­
na B ajerskiego  i rzek ł:

— T o z  pana ła d n y  św iadek!
— Ja ty lk o  zaznaczyłem , że je ­

śli się m a ją  kłócić, n iech  się lep ie j  
biją!

Są d  uzna ł, że  obie s tro n y  p ad ły  
|  ofiarą  in try g  żądnego em ocji p. 

B ajerskiego  i postanow ił ża d n e j 
k a ry  n ie  w ym ierzać .

T a k  się sko ń czy ła  jed n a  z  ta k  
rza d k ich  obecnie „ pysków ek".

I
Ja n e k  K an ia , jad ąc  do  Z akopanego  n a  w czasy , m iał 

dw a zm artw ien ia : p ie rw sze  —  n ie  u d a ł m u  się pom ysł 
rac jo n a liza to rsk i z lin k am i B ow dena do C haussonów , 
d ru g ie  — b a ł się, że w  Z ak o panem  b ęd ą  za w y so k ie  góry  
na  jego m ożliw ości n a rc ia rsk ie . D latego, k ied y  pociąg  
w yruszy ł z K rak o w a i z w ie lk im  tru d e m  zaczął poko­
n y w ać p ierw sze  w iększe w zniesien ia , n ie  m ógł zasnąć. 
Z tym  pom ysłem  było  ta k : Od d aw n a  głow iono się w  Z a­
k ładach  R em ontow ych  w  ja k i  sposób w yelim inow ać 
z C haussonów  lin k i B ow dsna, k tó re  by ły  pow odem  sie­
dem dziesięciu  p ro cen t a w a rii. W yjeżdżał w óz n a  m iasto , 
p rze jech a ł k ilk a  k u rsó w  i tra c h , l in k i n aw ala ły . T rzeba  
było „ tru p a "  śc iągać z u licy  i przez  dw a d n i zak ład ać  
now e linki. O sta tn io  zab rak ło  części zam iennych , k tó ry ch  
n ie  p rzysy łano  z F ra n c ji i p rzed  c a łą  k o m u n ik ac ją  a u to ­
busow ą * tanęło  n ie s ły ch an ie  ciężk ie  zagadnien ie : czym  
zastąp ić  'link i B ow dena. W tedy  w  k lu b ie  rac jo n a liza to ­
rów  oznajm iono: albo znajdziem y  ja k iś  .nowy system , a l­
bo połow a C haussonów  będzie  m u sia ła  czekać na  now y 
tra n sp o r t linek . D w a razy  n ie  trzeb a  było  p ow tarzać . J a ­
n ek  n arad z ił się ze sw ym  kolegą B olk iem  Z ab ie lsk im  

i zgłosili do k ie ro w n ic tw a  w arsz ta tó w , że b ęd ą  p racow ać 
n ad  ty m  pom ysłem . P rzez  tydzień  ślęczeli po nocach, n ie 
m ogli spać, chodzili ja k  cien ie  i g łow ili się, ja k b y  tu  złu 
zaradzić . W reszcie Ja n e k  w p ad ł n a  pom ysł. T rzeb a  lin k i 
zas tąp ić  sp rę ż y n ą .. P om ysł — ja k  każd y  d obry  pom ysł, 
by ł p rosty . Z am ia st lin ek  B ow dena, k tó re  łączą dźw ign ię  
gazu z w yłączn ik iem  do gaszen ia  m o to ru , J a n e k  p o sta ­
now ił w m ontow ać sprężynę . K ierow ca i ł c i s k a  pedał 
ham ulca , a  sp ręży n a  p rzy trzy m u je  dźw ign ię gazu. Ja sn e . 
Z rob ił ry su n k i, ob liczenia, p o tem  przy  pom ocy m ech an i­
k ó w  sporządzili sp rężynę, w reszcie  zaczęto p róby. P ie rw ­
sze p róby  pow iodły  się, ale po ja k im ś czasie sprężyna 
ro zciągała  się i ca ły  p rzy rz ąd  p rzes taw a ł działać... Oto 
zm artw ien ie , k tó re  spędza Ja n k o w i sen z oczu.

D rug ie  zm artw ien ie  było raczej n a tu ry  sp o rtow ej. J a ­
n e k  w praw d zie  um iał jeździć  na  n a r ta c h , by ł ju ż  d w a  ra -
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zy w  K arpaczu , zrob ił n a w e t w ycieczkę n a  Śn ieżkę, a le  
co to K arp acz  w  p o ró w n an iu  z Z ak opanem , a Ś n ieżka  
z K asp row ym , m ucha p rzy  słoniu , sz p ro tk a  p rzy  w ie lo ry ­
bie. K oledzy, k tó rzy  zeszłej zim y by li w  Z ak o p an em  n a ­
op ow iadali m u ty le  cudów , że w łosy  m u  d ę b a  n a  g łow ie 
s ta w ały . P odobno  n a  K asp ro w y m  co d ru g i w czasow icz 
łam ie  nogę, n a  sław n ej n a r to s tra d z ie  n ad  O lczyską ta k  
niesie , że na  z a k rę ta c h  trzeb a  by  m ieć s te r  do  k ie ro w an ia . 
J a n e k  n ie  jeździł w p raw d z ie  ta k  ja k  S ta sz ek  M a ru sarz , 
a lb o  K ula , a le  w  k ażd y m  raz ie  m ia ł sw e am b ic je  sp o r­
to w e  i n ie  chc ia ł w  Z ak o p an em  odg ry w ać  ro li w a rsz a w ­
skiego „cep ra". J a k  ju ż  jeździć, to  jeździć  po rządn ie . T a ­
k ie  m ia ł zd an ie  i n ik t  go n ie  p o tra fił  p rzek o n ać , że m oże 
być inaczej. T ym czasem  koledzy  n ag n a li m u  tro ch ę  p ie ­
tra . N ic w ięc dziw nego, że czym  bliżej b y ł Z akopanego , 
ty m  stok i K asp row ego  w y d aw ały  m u się bard z ie j strom e, 
a z a k rę ty  na  n a r to s tra d z ie  ostrzejsze.

W słuchu jąc  się w  m o n o tonny  s tu k o t kół, p o w raca ł m y ­
ślam i ra z  do p rzek lę ty ch  lin e k  B ow dena, to  znow u  do 
K asprow ego . D opiero  po d łuższym  ro zm y ślan iu  doszed ł do 
w niosku , że n ie  w a r to  się prze jm ow ać. P rzecież  w y jazd  
n a  w czasy  to n ie  d roga u d ręk i, ty lk o  odpoczynek. P o  to  
się jedzie, żeby n a b ra ć  sił do now ej p racy . N ie jego  w ina, 
że sp ręży n a  się rozciąga, a  oprócz K asp row ego  są  p rze ­
cież inne, p rzy stęp n ie jsze  te ren y .

Ł atw o  sobie  ta k  pow iedzieć, a le  tru d n ie j w yrzucić  z sie­
b ie  te n  n iep o trzeb n y  b a la s t s trap ień , k tó ry  tk w i gdzieś 
u porczyw ie  i  dokucza  m im o sprzeciw ów  zdrow ego ro z­
sądku .

Z am k n ą ł n a  ch w ilę  oczy i d a ł się uko ły sać  m uzyce po­
ciągu. P o  chw ili obudziło  go m ruczen ie , k tó re  dochodziło

z sąsiedn ie j ław ki. P rz ez  sz p a rk i oczu zobaczył n ap rzeciw  
sieb ie  m łodzieńca, k tó ry  z  n iezw y k ły m  u p o jen iem  rą b a ł 
zębam i w ie lk ą  k ro m k ę  b ia łego  ch leb a  posm arow anego  po ­
w id łam i. M rucza ł p rzy  ty m  ta k  radośn ie , ja k  k o t po spo­
życiu  u tuczonej n a  słon in ie  m yszy. B ył to  m łodzieniec la t  
d w u d z ies tu  k ilk u , o p e łn e j i  u śm iech n ię te j fizjonom ii, 
m a ły m  z a d a r ty m  nosie , m ały ch  i  ja k  czarn e  guziczki 
błyszczących  oczkach  i czarnych , ja k  w iecha  zw ich rzo ­
ny ch  w łosach , k tó re  n a d  dość n isk im  czołem  tw o rzy ły  ro ­
d za j ch iń sk ie j fry zu ry . U b ran y  b y ł z fa n ta z ją  i e legancją , 
ja k  n a  m is trza  sp o r tu  n arc ia rsk ieg o  p rzy sta ło : g ra n a to ­
w a g ab a rd y n o w a  w ia tró w k a , n o rw esk ie  g ran a to w e  spod­
n ie  i bu ty ... cacko  n ie  bu ty , ta k ie  po tężne  zjazdow e bu ty , 
co to jed n y m  m ożna by  zabić  w ołu . G dyby  n ie  w ie lk i 
em b lem at k lu b o w y  z n ap isem  „S pójn ia", m ożna by śm ia ­
ło pow iedzieć — N orw eg.

N ie m inęło  k ilk a  chw il, a  w ie lk a  k ro m a  zn ik n ę ła  w  cze­
lu śc i ja m y  u s tn e j. Z p lecak a , w iszącego n a  h a k u  w y ło ­
n ił  się te ra z  w ie lk i k a w a ł k ie łbasy . M łodzieniec o w y g lą ­
dzie N orw ega chw ycił w  je d n ą  rę k ę  k ie łb asę , w  d ru g ą  
k a w a ł ch leba  i zaczął z a w o d y  z czasem . P o  m inucie  n ie  
było  ju ż  ś la d u  po k ie łbasie . W  p rzed z ia le  rozległo  się 
ty lk o  głośne m laśn ięc ie , k tó re  m ia ło  oznaczać zadow ole­
n ie  kon su m en ta . —  No, to  ch y b a  n a  ty m  kon iec  —  po­
m yśla ł Ja n e k  p a trząc  z n ie u k ry w a n y m  podziw em  n a  sw o­
je  „vis a  v is“. P o m y lił się  jed n ak , gdyż w  te j sam ej 
chw ili m łodzieniec o w yg lądzie  N orw ega w yciągnął 
z p lecaka  w ie lk i k a w a ł c ia s ta  z m ak iem  i zaczął trzeci 
a k t tego k u lin a rn eg o  p rzed staw ie n ia . W idocznie k ie łbasa  
i ch leb  z pow id łam i za ję ły  ju ż  sporo  m iejsca  w  żołądku  
m łodzieńca, gdyż w a lk a  z o lb rzy m im  k aw a łem  m akow ca 
trw a ła  ju ż  d łirie j, a  z am ias t m ruczen ia  rozległo się g ło­
śne  Sapanie. Po m ak o w cu  m łodzieniec p o łk n ą ł d w a duże 
ja b łk a , p o tem  w y p ił ca ły  te rm o s gorącej h e rb a ty , w resz ­
cie, gdy ju ż  ledw o m ógł oddychać, z ab ra ł się do c u k ie r­
ków . D opiero gdy skończy ł tę  w sp an ia łą  ucztę , ro ze jrz a ł 
się po p rzedzia le  i w zrok  jego za trzy m ał się n a  Ja n k u .

(D alszy ciąg  n astąp i)
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RADIO
P r o g r a m  n a  23 c z e rw c a  b r .

5.00 P o c z . a u d .  5.05 W ia d o m o ś c i  5.10 
A u d .  d la  w s i  5.20 K o n c e r t  5.58 S y g n a ł  
c z a s u  6.00 S ta n  p o g o d y  6.05 G im n a s ty k a  
6.15 M u z . i  k o m u n ik .  6.30 D z ie n n ik  6.50 
M u z y k a  7.20 P i e ś n i  7.50 K a le n d a r z  7.53 
W ia d o m o ś c i  8.00 M u z y k a  8.30 A u d .  d la  
o b o z ó w  le tn ic h  11.45 G ło s  m a j ą  k o b i e t y  
11 57 S y g n a ł  i h e jn a ł  12.04 D z ie n n ik  12.15 
M u z y k a  12.30 A u d .  d l a  w s i  12.45 N a  
s w o js k ą  n u t ę  13.15 A u d .  d la  w s i  13.25 
P r o g r a m  13.30 E . 'G r ie g :  W sp o m . g ó r  1 
f io r d ó w  113.45 B e e th o v e n :  S o n a ta  c -m o l l  
o p . 11 14.10 N a s z a  p io s e n k a  14.15 A u d .  
Z N P  14.30 M u z . s y m f o n .  1*5.15 A u d .  P C K  
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c . 16.00 W sze c h  
n ic a  16.20 P r o g r a m  16.25 M u z y k a  16.40 
Z  m ia s t  i  w s i  D l. S l. 17.00 W ia d o m o ś c i  
17.05 O d p . F a l i  49 17.15 K o n c e r t  18.30 
W s z e c h n ic a  16.50 A u d .  s p o ł.  o ś w ia t .  19.00 
M u z y k a  19.20 R e p o r ta ż  19.30 M u z . i a -  
k tu a ln o ś c i  19.59 S ta n  p o g o d y  20.00 D z ie ń  
n ile  20.26 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e  20.30 S y l­
w e tk i  k o m p o z y to r ó w  21.00 A u d .  w  ję z .  
o b c y c h  21.50 M e lo d ie  o p e r e tk o w e  22.15 
U tw o r y  n a  g i ta r ę  22.30 M e lo d ie  n a  d o ­

b r a n o c  23.00 W ia d o m o ś c i  23.10 H y m n .

R ed a k cja : W rocław , u l P o d w a lr  Ś w id n ic k ie  26 T e l , C en tra la  40-21 
D zia ł M ie jsk i:  45:33. S ek r . R ed .: 51-09. W y d a je  In s ty tu t  P i a sy

__________________________ ..C z y te ln ik " .
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n ie  z w ra ca  D ruk KSW „ P R A S A ’*, W rocław . F3-41561
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